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N A  K R A W Ę D Z I  
ŚWIETNA publicystka amerykań­

ska pani Marguerite Higgins, 
wyrażająca niejednokrotnie, jak 
twierdzą wtajemniczeni, stanowisko 
waszyngtońskich kól wojskowych, na­
pisała ostatnio znamienny artykuł w 
„New York Herald Tribune" pod na­
główkiem „Na krawędzi". 

Artykuł omawiał dramatyczną sy­
tuację, która wytworzyła się w Ber­
linie, oraz rozważał reguły gry, któ­
ra się tam rozwija między Chrusz-
czowem i Kennedym. Refleksje swe 
rozpoczęła pani Higgins od uwagi, 
że mimo napięcia w Berlinie, prezy­
dent Kennedy i sekretarz stanu Rusk 
wyjechali najspokojniej z Waszyng­
tonu. Sekretarz Obrony Narodowej 
oświadczył jednocześnie, że prasa 
amerykańska przesadza często w o-
mawianiu „praktycznych następstw", 
jakie mogły by grozić pozycjom Za­
chodu w Berlinie. 

Nie oznacza to, by wypadki, jakie 
rozgrywają się nad Sprewą, nie by­
ły śledzone z całą uwagą przez najwy­
żej postawione osobistości amerykań­
skie. Lecz jednocześnie ich spokój 
i równowaga były zapewne źle przyj­
mowane w Moskwie, która, prowa­
dząc wojnę nerwów z Zachodem, z 
irytacją zapewne spostrzega, że jej 
próby wystraszenia Zachodu nie od­
noszą skutku. Autorka powołała się 
tu na słowa Chruszczowa, wypowie­
dziane wobec Wschodnich Niemców 
po spotkaniu swoim rok temu z Ken-
nedy'm w Wiedniu. „Myślę, — mó­
wił Chruszczow — że nauczyłem te­
go młodego człowieka (t.j. Kenendy'-
ego), co to jest strach". 

Stwierdziwszy, że dobrym żołnie­
rzem zostaje się dopiero po przejściu 
próby ogniowej na polu bitwy, pani 
Higgins dowodziła, że to samo moż­
na powiedzieć o bojownikach w zim­
nej wojnie. 

„Chruszczow — pisała — dał im już 
wiele sposobności zetknięcia się z prak­
tyką kryzysów międzynarodowych. Po­
glądy prezydenta Kennedy'ego uległy 
też w pewnej mierze zmianie, jeśli cho­
dzi o zapatrywanie na rodzaj kryzysu 
berlińskiego. Choć weterani dyplomacji 
mówili mu, że Chruszczow blufuje i że 
blok sowiecki nie będzie mógł nigdy 
wszcząć wielkiej wojny, prezydent Ken­
nedy nie był już w roku ubiegłym cał­
kowicie co do tego przekonany. A nie­
którzy z jego doradców skarżyli si*, że 
gotowość prezydenta do zaryzykowania 
koniecznych przeciwuderzeń w odpowie­
dzi na naciski sowieckie, była do pc v-
nego stopnia powstrzymywana o' 'wą. 
że Moskwa może sądzić, i znajduje się 
na krawędzi. 

Ci sami doradcy utrzymywali, że ta 
psychologia ostrożności zamiast czy­
nić wojnę mniej prawdopodobną opra­
wiała, że stawała się ona coraz bardziej 
możliwą. Rozumowanie ich było r.astę-
pujące: Gdyby Rosjnie uzyskali w tej 
rozgrywce cośkolwiek, choćby pevien 
szczegół, natychmiast zażądaliby cze­
goś więcej. W miarę też, jak zwiększać 
się będą ich żądania i napastniczość, 
wojna stawałaby się coraz bardziej moż­
liwa. Dlatego lepiej jest zaryzykować 
drobne zajście, stosując zawczasu na­
cisk na przeciwnika, niż czekać aż ko­
muniści zdobędą w tej grze jesz;: . je­
den punkt. 

Doradcy ci nie twierdzą, że prezy­
dent przyjął już całkowicie ich punkt 

widzenia. 
j ą . .  

Myślą jednak, że wygrywa-

Artykuł pani Higgins kończy się 
tą ciekawą uwagą. Istotnie zbliża się 
prawdopodobnie chwila, w której pre­
zydent Stanów Zjednoczonych stanie 
przed koniecznością wystawienia 
Chruszczowa na próbę. W zeszłym 
roku udało się dyktatorowi Rosji 
wznieść bezkarnie mur w Berlinie, w 
tym roku przez wycofanie rosyjskie­
go komendanta z Berlina i przez po­
stawienie na jego miejsce Niemca, 
komunistę ze Wschodnich Niemiec, 
Chruszczow chciał dać dowód, że 
czwórporozumienie mocarstw w spra­
wie wspólnego zarządu Berlina prze­
stało istnieć i że strefa sowiecka te­
go miasta włączona została do 

Wschodnich Niemiec. Czy prezydent 
Kennedy będzie mógł puścić płazem 
dalszy gwałt Sowietów i dalsze na­
ruszanie przez nicn zobowiązań mię­
dzynarodowych, jak również praw 
ludzkich, czego dowodem była dra­
matyczne zamordowanie młodego 
Niemca i nie udzielenie dogorywają 
cemu pomocy lekarskiej ? 

Chruszczow różni się od Hitlera: 
jest od niego znacznie inteligentniej 
szy, ale w każdym razie posiada jed­
ną wspólną cechę z Fiihrerem: nie 
zna i nie rozumie Zachodu. Zresztą 
Zachód też ciągle nie bardzo rozumie 
Rosji. Na Zachodzie niejedni uważa­
ją, że powściągliwe traktowanie ,,po 
lityki rosyjskiej, nie odpłacanie jej 

(Dokończenie na str. 4) 

NIEMIECKA PARTIA LIBERALNA 
I. 

ŹRÓDŁA I HISTORIA 

ŹRÓDŁA tak zwanego „liberaliz­
mu" tkwią w Wieku Oświecenia 

i wywodzą się z Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. Rewolucja ta wymierzo­
na była, jak wiadomo, w pierwszym 
rzędzie przeciwko ustrojowi absolut­
nej monarchii i warstwie szlachecko-
feudalnej, na której ustrój ten się 
opierał. Treść rewolucji wyrażała się 
w lapidarnym skrócie w trzech słyn­
nych słowach: „Wolność — Równość 
— Braterskość". Z szeroko pojętego 
słowa „wolność' („liberté", po łacinie 
„libertas") wzięły swoją nazwę po­
lityczne partie i prądy „liberalne". 

Pod słowem „wolność" rewolucja 
francuska rozumiała zarówno wolność 
jednostki jak też wolność narodów. 
W istocie prądy liberalne wystąpiły 
nie tylko w obronie ,,praw człowie­
ka", wolności myśli i wolności jed­
nostki, ale również w obronie wol­
ności poszczególnych narodów. Re­
wolucje, które wstrząsały Europą w 
XIX wieku ( rok 1830 oraz rok 1848) 
wywodziły się wszystkie mniej lub 
więcej bezpośrednio z liberalnych ha­
seł rewolucji francuskiej. Nie na 
tym skończył się jednak rozwój wol­
nościowych ruchów narodowych. Sil­
ne i rosnące napięcie uczuć narodo­
wych doprowadziło w dalszych skut­
kach do powstania nowych ideologii, 
w których na pierwsze miejsce za­
czął się wysuwać „naród". W ten spo­
sób zrodziły się z pierwotnego libe-

TYDZIEN POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Jak W, Brytania wpłynęła by na politykę Wspólnego Rynku? 
INCYDENT Adenauer-Macmillan 

kóry wypadł bezpośrednio przed 
oficjalną wizytą De Gaulle'a w Nie­
mieckiej Republice Federalnej, miał 
tę dobrą stronę, że rozwinęła się w 
jego następstwie ciekawa dyskusja 
nad polityczną stroną brytyjskiej 
kandydatury do Wspólnego Rynku. 

Incydent polegał na tym, że Kan­
clerz NRF w telewizyjnym wywiadzie 
stwierdził rzekomą dwuznaczność sta­
nowiska premiera brytyjskiego wo­
bec Wspólnego Rynku. W Izbie Gmin 
Macr.-.illan miał oświadczyć, że W. 
Brytania nie musiała by wchodzić 
do politycznej struktury Wspólnego 
Rynku, a cztery dni później w liście 
do Adenauera napisał coś wręcz prze­

ciwnego. Adenauer od siebie dodał 
że jest wprawdzie stanowczym zwo­
lennikiem przystąpienia W. Bryta­
nii do Wspólnego Rynku, jako gos­
podarczej organizacji, ale ma poważ­
ne wątpliwości odnośnie do brytyj­
skiego włączenia się w planowaną 
strukturę polityczną. Londyński Fo-
reign Office ogłosił na to wyjątki 
listu premiera, mające świadczyć, że 
dwuznaczności tej Macmillan się nie 
dopuścił, ale prawda — również we­
dług prasy brytyjskiej — leżała 
gdzieś po środku. 

Nie o słuszność Bonn czy Londynu 
w tym incydencie nam tu chodzi, ale 
o polityczne zamiary brytyjskie w 
stosunku do Wspólnego Rynku, ujaw-

Zgon gen. F. Sławoj-Składkowskiego 
W ub. piątek zmarł nagle w Londynie 

gen. Felicjan Sławoj Składkowski, 
przeżywszy lat 77. Śp. gen. dyw. dr med. 
F. Sławoj Składkowski był premierem 
rządu R.P. i ministrem spraw wewnętrz-
nycr od 1936-1939 r. Urodził się 9 czerw­
ca 1885 r. w Gąbinie (pow. Gostyń), syn 
Wincentego i Anny z Wójcickich. Ukoń­
czywszy studia lekarskie wstąpił w 1914 
r. do Legionów Piłsudskiego. Był mi­
nistrem spraw wewnętrznych w latach 
1926 do 1929 i 1930-1931 oraz wicemi­
nistrem spraw wojskowych. 

We wrześniu 1939 przekroczył grani, 
cę polsko-rumuńską i był internowany 
w Rumunii, następnie przebywał w Pa. 
lestynie z której wyjechał do Anglii. 
Zmarły był autorem kilku książek m. 
in.: „Moja służba w brygadzie", „Kwia­

tuszki administracyjne" oraz głośnej 
książki p.t.: „Strzępy meldunków". 

Sp. gen. F. Sławoj Składkowski był 
żołnierzem 5 pp. Legionów I Brygady 
J. P. Odznaczony orderem Virtuti Mi­
litari, Krzyżem Niepodległości z Mie­
czami. czterokrotnie Krzyżem Walecz­
nych, orderem Polonia Restituta I kla­
sy, Legią Honorową i wieloma odzna­
czeniami. 

Sylwetce zmarłego poświęcimy spec­
jalne wspomnienie pióra jego kolegi le­
gionowego, Alfa-Tarczyńskiego. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele św. Andrzeja Boboli w piątek, 
dnia 7 września o godz. 11-tej, po czym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz Brompton do grobu o godz. 12,15. 

nione z tej okazji bardziej otwarcie 
przez londyńską prasę. Były one do­
tychczas — jak przyznano — celowo 
chowane pod sukno, ponieważ rządowi 
Macmilłana zależało na uprzednim 
załatwieniu spornych kwestii eko­
nomicznych i tak drażliwych. 

Pierwszym z tych zamiarów, od 
dawna wypowiadanych otwarcie je­
dynie chyba przez liberalnego, nie­
dzielnego Observera, a ostatnio sfor­
mułowanym jasno spośród pism kon­
serwatywnych przez Daily Mail'a, tc 
przyszłe oddziałanie na politykę za­
graniczną państw Wspólnego Rynku, 
zwłaszcza w stosunku do Moskwy i 
jej bloku. Polityka ta, póki we Fran­
cji rządzi De Gaulle, a w Bonn zde­
cydowanie antysowiecki Adenauer, 
mając szanse usamodzielnienia się w 
stosunku do zamorskich mocarstw 
anglo-saskich, wydaje się Londyno­
wi zbyt twarda .i stanowcza. Uczy­
nić ją bardziej elastyczną i skłonną 
do kompromisu wobec Kremla to z 
pewnością intencje angielskie i mo­
że także niektórych kół waszyngtoń­
skich, które dlatego właśnie popiera­
ją brytyjską kandydaturę do Wspól­
nego Rynku. Intencje Londynu w 
tym zakresie zostały też potwierdzone 
pośrednio przez reakcję kół niemiec­
kich na zastrzeżenia Adenauera wo­
bec ewentualnego wpływu W. Bryta­
nii na politykę Wspólnego Rynku. 
Odezwali się bowiem krytycznie prze-
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ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA I 20-LECIE KARPATCZYKÓW W BRADFORD 
Święto Żołnierza, rozpoczęte w koś­

ciele polskim uroczystą Sumą, miało w 
tym roku podwójny charakter. Było jed­
nocześnie obchodem 20-lecia 3 dywizji 
Strzelców Karpackich. To też organi­
zowali je wspólnie koło SPK i lokalne 
koło Związku Karpatczyków. 

Na obiedzie żołnierskim w Dor u 
Kombatanta, zagajonym przez pre-esa 
karpatczyków p. Gustawa Żeromskiego, 
krótko przemówili: honorowy gość uro­
czystości gen. Bronisław Duch, ks. dzie­
kan Henryk Czorny, b. kapelan Bryga­
dy Karpackiej, oraz ks. kan. Ernest 
Chowaniec, a mjr. Marcin Czechowicz 

odczytał przemówienie gen. B. Ducha 
wygłoszone na uroczystości karpatczy­
ków w Chicago. 

Uroczysta akademia w sali Co-opera-
tive Hall zgromadziła ponad 400 osób. 
Okolicznościowe przemówienie wygło­
sił gen. Bronisław Duch, przypominając 
historię wielkiej bitwy warszawskiej 
1920 roku, dzieła ogólnego zjedi czenia 
narodowego, i rzutując uwagi o Bryga­
dzie i Dywizji Karpackiej, której sztan­
dar uroczyście wprowadzono na udeko­
rowaną scenę z napisami: Syria, Egipt, 
Irak, Palestyna, Italia. W poczcie sztan­
darowym wystąpili pp. Bolesław Mow-

czan, Stanisław Karol i Franciszek Świ­
tała. 

Na część artystyczną złożyły się de­
klamacje Andrzeja i Marka Borowych; 
występ rewelersów (pp. J. Kaiser, G. 
Żeromski, J. Cioma, S. Mędrek i S. Bo­
rowy); występ orkiestry SPK (pp. J. 
Kaiser, S. Grzesiak, H. Sinicki, B. Kor. 
but-Karaffa i J. Steigert) ; Polonez Cho­
pina Opus 40 Nr 1 — odergrany przez 
Basię Kaiser, występ solowy p. Zbignie­
wa Sinickiego i chwila humoru w wy­
konaniu p. Henryka Grabowskiego. 
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ralizmu prądy i ideologie, objęta 
wspólnym mianem „nacjonalizmu". 
Podkreślając coraz silniej pierwiastek 
„narodowy", wytwarzały one powoli 
w swoim łonie pewien rodzaj filozo­
fii „egoizmu narodowego", który dość 
szybko popadł w sprzeczność z pier­
wiastkiem tolerancji i uznawania 
wolności innych narodów, właściwym 
pierwotnym prądom liberalnym. Sta­
ło się to przede wszystkim tam, gdzieś 
wolność narodu a w zasadzie takża 
wolność jednostki zostały już osiąg­
nięte i prąd liberalny nie potrzebo­
wał w swoim środowisku walczyć A 
uciskiem. Pierwotny charakter libe­
ralizmu zachował się natomiast w na­
rodach jeszcze uciskanych (tak 
zwłaszcza w Polsce, walczącej „za 
wolność naszą i waszą"!) mimo fak­
tu, i tam powstały prądy nacjonalis­
tyczne. W tym wypadku stanowiły; 
one jednak instynktowną i uzasadnio­
ną obronę narodu przed zadławieniem 
go, a pewne przerosty nie przybiera­
ły rozmiarów zbyt wielkich. 

W potężniejących natomiast Niem­
czech przemiany liberalizmu dopro­
wadziły do zupełnego zaprzeczenia 
w nim jego pierwotnych podstaw Î 
źródeł. Wyraziło się to w postępują­
cej gloryfikacji narodu niemieckie-» 
go, w wynoszeniu go ponad inne na­
rody oraz w przypisywaniu mu praw; 
do ekspansji cudzym kosztem. Okreś­
lenie „minderwertige Nationen" 
(„mniej wartościowe narody") w sto­
sunku do innych narodów niż nie­
miecki nie jest wcale wynalazkiem 
hitlerowskim. Spotkać je można w 
literaturze i w niemieckim życiu po­
litycznym już przed pierwszą wojną 
światową. 

Wyrazem tych przemian liberalizmu 
niemieckiego stała się w Niemczech 
tak zwana Partia Narodowo-Libe-
ralna („Nationalliberale Partei")» 
Powstała ona w roku 1867 na podsta­
wie rozłamu założonej w roku 1861 
tak zwanej „Niemieckiej Partii Po­
stępowej", w której dawne pierwias­
tki liberalne grały jeszcze stosunko­
wo większą rolę. Niemiecka Partia 
Narodowo-Liberalna stała się wkrót­
ce zbiornikiem tych wszystkich dążeń 
które w liberaliźmie niemieckim wy­
raźnie odbiegały od głoszonych jesz­
cze w roku 1848 haseł. Rozwinęła ona 
ideologię wyraźnie nacjonalistyczną, 
zaborczą i w stosunku do innych na­
rodów, których ziemie mogły stano­
wić teren ekspansji niemieckiej, anty-
wolnościową. Jednym z bardzo wy­
bitnych ideologów tej partii był zna­
ny historyk niemiecki Heinrich von 
Treitschke, który w dużym stopniu, 
wykształcił sposób myślenia i poję­
cie warstwy kierującej w Niemczech 
przed I wojną światową. Otwartość 
a nawet cynizm jego poglądów są 
czasem aż zdumiewające. Jest on wiel­
bicielem Prus, opowiada się za ła­
maniem traktatów, gdy to nakazuje 
interes polityczny, sławi wojnę. Woj­
na jest według niego dla narodu o 
rozwiniętej kulturze „dobrodziej­
stwem, które zesyła mu przeznacze­
nie", ażeby go uchronić „od pogrą­
żenia się w samolubstwie podczas 
długiego okresu pokoju". „Wojna 
jest nie tylko koniecznością prak­
tyczną, jest ona również koniecznoś­
cią teoretyczną, wymaganiem logiki. 
Pojęcie państwa zawiera pojęcie woj­
ny, gdyż istotą państwa jest potęga. 
Państwo jest narodem, zorganizowa­
nym w suwerenną potęgę" ... „Pań­
stwo, które wyrzeka się wojny, któ­
re od razu poddaje się międzynaro­
dowemu trybunałowi, zrzeka się swo­
jej suwerennej potęgi, to znaczy sa­
mego siebie". 

Nie możemy oczywiście obszerniej 
zająć się w krótkim artykule dzien­
nikarskim szerszą analizą pism czy 
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TADEUSZ FELSZTYN 

S T R Z A Ł  K U  W E N U S  
DOBRY dowódca o silnych ner­

wach nie łatwo daje zbić się z 
tropu działaniem nieprzyjacit-'a—i pó­
ki może — uparcie przeprowadza swój 
plan. Podobnie amerykańska agencja 
podróży międzyplanetarnych nie da­
ła się sprowadzić z wytkniętego pla­
nu podboju przestrzeni przez ostat­
nią udaną imprezę sowiecką, ,,bliźnia­
ków w przestrzeni" (o której pisa­
łem w nrze 1050 „Orła Białego") i 
eprowadzić się na to pole rywalizacji, 
na którym Rosjanie chwilowo mają 
przewagę, lecz wytrwale realizuje 
własy program. Widocznie więc o-
cenia wojskowe znaczenie sukcesu 
sowieckiego znacznie sceptyczniej 
niż różni angielscy bezkrytyczni wiel­
biciele Rosji. A więc w programie 
lotów na księżyc przewiduje w naj­
bliższych miesiącach lot satelity, któ­
ry okrąży ziemię tylko kilka razy, 
jako krok wstępny do '.otu satelity 
„Gemini", satelity z dwoma pasa­
żerami. Sądzi bowiem, że ta droga, a 
nie loty bliźniacze, prędzej ich do­
prowadzi na księżyc. Nie zaniechała 
również szerokiego programu bada­
nia przestrzeni i obserwacji prze­
strzennej przy pomocy dużej ilości 
satelitów, każdego o innych zadaniach. 

W tym programie lot ku Wenus 
jest punktem najbardziej ambitnym 
i niewątpliwie najtrudniejszym. Lot 
ten wymaga dwu rzeczy: doskonałej 
precyzji i znakomitej instrumentac-
ji. Jeśli chodzi o precyzję i moc wy­
strzału satelity, przewaga w chwili 
obecnej jest po stronie rosyjskiej. 
Amerykanie będą mogli osiągnąć w 
tej dziedzinie zwycięstwo dopiero po 
pełnym opanowaniu rakiety pierw­
szego szczebla „Saturn", o całkowi­
tym nacisku miliona i 300,000 fun­
tów (której pierwsza udana próba 
odbyła się w dniu 27 października 
1961 roku) oraz jej ulepszonej wer­
sji „Saturn C-5" (o nacisku sie­
dem i pół miliona funtów), której 
pierwszy krok, rakieta „F-l", został a 
powodzeniem wypróbowany w dniu 
28 maja tego roku. 

Natomiast precyzją i pomysłowoś­
cią instrumentacji Amerykanie na 
głowę biją Rosjan. Ich nadajniki ra­
diowe działały na odległość 22 i pół 
miliona mil (Pioneer V", wystrzelo­
ny w dniu 11 marca 1960 roku), pod­
czas gdy rosyjska rakieta na We­
nus, („Sputnik VIII" wystrzelony w 
dniu 12 lutego 1961) przestała na­
dawać już po 18 dniach, a więc po 
przebyciu mniej, niż połowy drogi, 
pokrytej przez „Pioniera V". W za­
daniu zbadania Wenus z bliska dobra 
instrumentacja jest ważniejsza, niż 
duża precyzja. Cóż z tego, że rosyj­
ski „Sputnik VIII" przeszedł podob­
no (bo nikt tego nie mierzył) nieca­
łych sto tysięcy mil od Wenus, gdy 
nic nam o niej nie powiedział? 

A chcielibyśmy o niej wiedzieć 
bardzo wiele. Choć, poza Marsem, 
Wenus jest najbliższym towarzyszem 
eiemi, choć pod wielu względami jest 
ona naszą siostrą bliźniaczą, właści­
wie nie wiele o niej wiemy. Jej gęs­
ta i zachmurzona i tym samym nie-
przenikliwa dla promieni świetlnych 
atmosfera powoduje, że nie mamy 
żadnej informacji o tym, co się dzie­
je na jej powierzchni. A promienio­
wanie niewidzialne, które mogłoby 
przebić chmury Wenus, zawiera prze­
ważnie te długości fal. które nasza 
atmosfera pochłania : dopóki więc nie 
wyjdziemy poza nią, skazani jesteśmy 
tylko na domysły. Nie dziw więc, że 
przypuszczenia są najbardziej 
sprzeczne: jedni astronomowie są­
dzą, że powierzchnia Wenus jest su­
chą pustynią, inni że cała pokryta 
jest oceanem. Wiemy, że w atmosfe­
rze Wenus kłębią się gęste chmury: 

czy są to jednak chmury piaskowe, 
czy też podobne do naszych chmury 
kropelek wody — nie wiemy. Chmu­
ry te są szybko zmienne, toteż obser­
wacja obrotu Wenus dokoła osi nie 
jest możliwa. Pomiary są tak sprzecz­
ne, że każdy podręcznik astronomii 
podaje inne dane. Jedni sądzą, że 
„dzień" na Wenus jest rzędu dnia 
ziemskiego, inni zaś twierdzą, że jest 
on równy rokowi wenuzjańskiemu, 
więc Wenus zwraca się stale tą sa­
mą stroną ku słońcu, tak jak księ­
życ stale patrzy tym samym obliczem 
na ziemię. Nie wiemy, czy na Wenus 
jest woda, czy też nie, czy jej atmos­
fera zawiera tlen. Nawet dane o tem­
peraturze Wenus są sprzeczne. Jedne 
pomiary mówią o temperaturze szczy­
tu chmur rzędu 30 stopni C poniżej 
zera (a więc podobnej do tempera­
tury szczytu chmur ziemskich), inne 
0 ^"•nperaturze 320 stopni C powyżej 
zora. Wedle jednych temperatura 
powierzchni Wenus jest umiarkowa­
na, wedle drugich wynosi ona 300 
stopni C, co całkowicie wykluczało­
by życie organiczne, takie przynaj­
mniej, jakie znamy na ziemi. Co py­
tanie więc, to zagadka. 

Celem więc „Marinera II", którego 
Amerykanie wystrzelili w dniu 27 
sierpnia, jest zbadanie Wenus z blis­
ka j danie odpowiedzi, jeśli nie na 
wszystkie pytania, to przynajmniej 
na część z nich. I tak np. parabolicz­
na antena o średnicy 20 cali będzie 
łapać fale radiowe ultrakrótkie, dłu­
gości 13.5 mm i 19 mm. Pierwsze a 
nich dadzą odpowiedź, czy na Wenus 
jest woda, drugie pozwolą określić 
temperaturę jej atmosfery na róż­
nych głębokościach. Drugie urządze­
nie, czułe na fale podczerwieni za­
kresu 8 do 9 mikronów (tysiącznych 
części milimetra) i 10 do 10.8 mi­
kronów uzupełni dane o temperatu­
rze Wenus i o strukturze jej atmos­
fery. Oba te urządzenia, które zosta­
ną uruchomione na sygnał z ziemi, 
będą mogły zmieniać pas obserwacji 
na powierzchni Wenus z szybkością 
jednej dziesiątej stopnia na sekundę 
1 nadawać wyniki swych obserwacji 
na ziemię. 

Prócz tych urządzeń „Mariner II" 
ma magnetometer dla badania pól 
magnetycznych w przestrzeni (o któ­
rych istnieniu dowiedzieliśmy się 
głównie z obserwacji „Pioniera V") 
i w pobliżu Wenus, a więc da nam 
odpowiedź, czy Wenus, podobnie jak 
i ziemia, jest magnesem, co wskazy­
wałoby na istnienie ciekłego rdzenia 
w jej wnętrzu. Ponadto „Mariner II" 
ma już dziś klasyczne przyrządy do 
badania promieni kosmicznych, pyłu 
kosmicznego i t.zw. wiatru słonecz­
nego, t.j. prądów szybkich zjonizo-
wanych cząsteczek, wyrzucanych 
przez słońce, prądów które na ziemi 
są źródłem zórz polarnych i burz mag­
netycznych, a na Wenus prawdopo­
dobnie obserwowanych przez astro­

nomów tajemniczych błysków, które 
angielscy astronomowie nazywają 
„ashen light". Dla ciekawości warto 
może dodać, że w zeszłym stuleciu, 
gdy nasze wiadomości o świecie by­
ły dużo mniejsze, niektórzy astrono­
mowie przypuszczali, że są to blaski 
ognisk, jakie Wenuzjanie rozpalają 
ku czci swych bogów! 

Aby te pomiary były możliwe, mu­
si satelita przez conajmniej 30 mi­
nut obrócić się odpowiednią częścią 

swej powierzchni ku Wenus. Odpo­
wiednie przeliczniki elektronowe i 
urządzenia sterowe nadadzą mu to 
położenie samoczynnie. Do tego celu 
jednak konieczne są jakieś punkty 
orientacyjne. Jednym z nich jest 
słońce, drugim — ziemia. Konstruk­
torzy .Marinera II" byli nawet tak 

przewidujący, że wprowadzili spec­
jalne urządzenie które umożliwi po­
prawienie orientacji satelity, gdy­
by pomyłkowo wziął on księżyc za 
ziemię. 

Energię konieczną dla nadawania 
i dla pracy przyrządów czerpie „Ma­
riner II" z 9,800 baterii słonecznych, 
o ogólnej mocy 200 watów. Ponadto 
zawiera on baterie chemiczne wagi 
34 funtów, o pojemności tysiąca wat-
godzin. Dla stabilizacji i poprawy 

kierunku posiada „Mariner II" azot 
pod ciśnieniem, którego strugi będą 
działać tak, jak strugi stężonej wody 
utlenionej w satelicie Glenna, a po­
nadto osobne rakiety pomocnicze, 
które można uruchomić z ziemi. 

Cały lot wymaga bardzo dokład­
nych przeliczeń, dokonywanych przez 
samoczynny przelicznik elektronowy. 
Jest to najczulsza i natrudniejsza 
część całej aparatury. Przy locie „Ma­
rinera I", wystrzelonego w dniu 22 
lipca, przelicznik ten pomylił się 
(nie trzeba sądzić, że przeliczniki są 
nieomylne!) przy obliczaniu „progra­
mu" działania rakiet, wyrzucających 
satelitę, w odniesieniu do punktów 
orientacyjnych na ziemi i skutkiem 
tego satelita poszedł w wadliwym kie­
runku. Po pięciu minutach lotu na­
leżało go więc zniszczyć na sygnał 
z ziemi. 

Przy wystrzeleniu „Marinera II" 
urządzenia stabilizujące toczenie się 
po torze rakiety Atlas (rakieta pier­
wszego członu) nie działało zupełnie 
dobrze, śkukiem czego nastąpiło od­
chylenie początkowego kierunku sa­
telity. Pierwsze pomiary wykazały 
odchylenie rzędu jednej piątej stop­
nia, a więc błąd około pół miliona mil 
Po przebyciu 180 milionów mil, zanim 
satelita dojdzie w pobliże Wenus. Nie 
byłoby to żadną katastrofą, gdyż i 
tak obserwacja odbyłaby się z odleg­
łości kilkaset razy bliższej, niż obser­
wacje ziemskie i to bez pochłaniają­
cej gros obserwacji atmosfery ziem­
skiej. Dnia następnego jednak pomia­
ry okazały, że błąd ten jest znacznie 
mniejszy i że można go będzie po 8 

dniach lotu poprawić przez urucho­
mienie z ziemi rakiety pomocniczej, 
napędzanej hydrazyną. Jeśli to się 
uda, satelita przejdzie obok Wenus 
w odległości 10,000 mil, co oznacza 
precyzję wprost fenomenalną, bo rzę­
du jednej minuty kąta! 

Zbliżenie się satelity do Wenus na­
stąpi w dniu 14 grudnia, gdy Wenus 
będzie w odległości 36 milionów mil 
od ziemi. Satelita jednak przebędzie 
w tym czasie 180 milionów mil, gdyż 
leci nie po linii prostej, ale po elip­
sie dokoła słońca, jak wszystkie ciała 
układu słonecznego. Zobaczymy wte­
dy, czy wszystkie wyżej wspomniane, 
złożone aparaty będą działać. Jeśli 
jednak nawet część tylko z nich poda 
swe obserwacje, będzie to, jak powie­
dział nawet sceptyczny astronom an­
gielski, Lovell, „najbardziej udane 
badanie przestrzeni jakie dotąd do­
konano", a więc największy tryumf 
człowieka w jego dążeniu do opano­
wania przestrzeni międzyplanetarnej. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 
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WSPOMNIENIE 
0 PŁKU DYPL. STANISŁAWIE SIELECKIM 

W tym roku, dnia 7 września pr . -
pada 10-letnia rocznica zgonu płka dypl. 
S. Sieleckiego. Z inicjatywy płka dypl. 
W. Michniewicza — autor rozpc zął 
tym artykułem serię wspomnień, ' to­
rą koledzy z wojska i harcerstwa pod­
jęli się napisać w polskiej prasie nie­
podległościowej na obczyźnie, charakte­
ryzując działalność Zmarłego. 

Niniejsze wspomnienia autora doty­
czą wojskowej działalności Siei"-kiego w 
zakresie wyszkolenia w latach 1941-
1945 na Środkowym Wschodzie i we 
Włoszech. 

REDAKCJA 

Na jesieni 1941 r. Samodzielna Bry­
gada Strzelców Karpackich znajdowa­
ła się w składzie załogi Tobruk oblę­
żonej przez Niemców i Włochów. Jej 
dowódca, gen. Kopański, miał obietni­
cę wycofania SBSK z pustyni na odpo­
czynek i rozwinięcie jej w dywizję w 
oparciu o uzupełnienia, które miały 
być wyprawione przez gen. Andersa z 
ZSSR. 

W Kairze powstało wówczas teryto­
rialne dowództwo Wojska Polskiego na 
Środkowym Wschodzie, które objąć miał 
gen. Józef Zając. Szefem sztabu został 
płk dypl. Józef Wiatr, kwatermistrzem 
— płk dypl. Jan Kornaus, szefem Od­
działu II — mjr dypl. W. Michniewicz, 
a szefem Oddziału III — mjr dypl. S. 
Sielecki. 

Przed dowództwem tym stanęła praca 
przygotowawcza rozwinięcia SBSK w 
dywizję. 

Sielecki zaczynał pracę sam z jed­
nym starszym strzelcem personelu kan­
celaryjnego. Dopiero w parę miesięcy 
później zaczęli przybywać pierwsi 
współpracownicy. Lecz już wówczas 
Sielecki pracował nad stroną koncepcyj­
ną organizacji Centrów Wyszkolenia, a 
jednocześnie obsyłał kursy brytyjskie 
w szerokim wachlarzu różnych spec­
jalności, niejako na wyrost, wykazując 
daleko idący zmysł przewidywania. I 
nie mylił się, właśnie nadszedł pomyśl­
ny okres dla wojska polskiego. Wczesną 
wiosną 1942 r. SBSK powróciła z Pus­
tyni i w lecie rozwinęła się w DSK, w 
oparciu o żołnierzy wyprowadzonych z 
ZSSR przez gen. Andersa. 

W jesieni 1942 r. nastąpiło połączenie 
wojska w Iraku. Tam powstała Polska 
Armia na Wschodzie. W jej sztabie 
ppłk dypl. Sielecki został szefem Od­
działu Operacyjnego. 

Tej jesieni Armia Polska przejmowa­
ła osłonę źródeł naftowych w północ­
nym Iraku, luzując 8 dywizję hindus­
ką. Trwała bowiem jeszcze ofensywa 
w kierunku Kaukazu i były obawy, że 
obrona sowiecka może nie wytrzymać 
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naporu niemieckiego. Sielecki bral 
udział w rozpoznaniu terenu, który ze 
strony polskiej prowadził gen. Zając, 
zastępca dowódcy APW, ze strony zaś 
brytyjskiej gen. Harvey, dowódca 8 dy­
wizji hinduskiej. Obserwowałem Sie­
leckiego w jego stosunku do Brytyjczy­
ków, a w szczególności do gen. Har-
vey'a. Postępowanie jego było nacecho­
wane spokojem i skromnością, zjedny­
wał sobie tą drogą ich życzliwość i 
chętną współpracę. Było jasne, że Sie­
lecki nie będzie miał trudności w pracy 
z Brytyjczykami. 

Kilka miesięcy później zagrożenie od 
strony Kaukazu przeminęło. W lecie 
1943 r. nastąpiła koncentracja APW w 
rejonie Altun Kopru, nad rzeką Mały 
Ząb, dopływem Tygrysu. Tam z APW 
wyłonił się 2 Polski Korpus. Szefem 
sztabu został ówczesny płk dypl. K. 
Wiśniewski, zaś Sielecki został szefem 
Oddziału Operacyjnego, w którym pra­
cowało kilkunastu oficerów. 

2 Polski Korpus, po ćwiczeniach szkie­
letowych sztabów Korpusu, a dywizjii z 
oddziałami w Iraku, został przesunięty 
do Palestyny. Tam w oparciu o Centra 
brytyjskie, w których utworzone zosta­
ły „polskie skrzydła (wings)", polscy 
oficerowie prowadzili szkolenie w ję­
zyku polskim, bądź też polscy tłumacze 
przekładali na język polski wykłady i 
ćwiczeń; oficerów brytyjskich. Przeszli 
tam indywidualne przeszkolenie ofice­
rowie polscy od generałów do podpo­
ruczników. 

Następnie kolejne brygady polskie 
zostały skierowane na przeszkolenie 
górskie do Libanu. A jednocześnie od­
były się ćwiczenia międzydywizyjne kie­
rowane przez gen. Andersa. 

We wszystkich tych formach szkole­
nia miał swój udział Sielecki, którego 
inicjatywę popierał szef sztabu Korpu­
su płk. dypl. Wiśniowski, uzyskując zgo­
dę dowódcy Korpusu, gen. Andersa. 
Sprawiło to, że Korpus uzyskał dobre 
warunki do ćwiczeń prowadzonych z ra­
mienia ówczesnego gen. Wilsona, do­
wódcy basenu Morza śródziemnego 
przez gen. Holmes'a. W ten sposób Kor­
pus otrzymał możliwi najbardziej sta­
ranne przygowanie do czekającej go 
kampanii we Włoszech. Lecz udział w 
bitwie o Monte Cassino i doznane w niej 
ciężkie krwawe straty świadczyły, że 
jeszcze przygotowanie nie było zupełne. 
Płk dypl. Sielecki podejmuje myśl u-
rządzania odpraw „doktrynalnych", na 
których w oparciu o analizę taktyczną 
z odbytych działań dochodziło się do 
ustalenia właściwej metody prowadze­
nia tych działań w przyszłości, wyzys­
kując nabyte doświadczenia. Pierws' i ta­
ka odprawa została przeprowadzona 
w końcu września 1944 r. po kampanii 
adriatyckiej, a doświadczenia nabyte w 
niej zostały wyzyskane już w następnej 
kampanii w Apeninach Emiliańskich. 

Na ten okres przypadł też wzrost u-
zupełnień płynących — zgodnie z prze­
widywaniem gen. Andersa — od frontu, 
z Polaków, byłych żołnierzy wojska 
niemieckiego, którzy jako jeńcy lub zbie­
gowie przeszli na stronę aliancką. Po­
zwoliło to na formowanie nowych bry­
gad, szkolonych w Centrach na połud­
niu Włoch lub na środkowym Wscl o-

Mimo zakończenia działań wojennych 
nie ustała praca szkolenia. W jesieni 
1945 r. w Oddziale Operacyjnym praco­
wała nad zebraniem doświadczeń z dzia­
łań 2 Korpusu — ekipa najlepszych 
oficerów dyplomowanych przybyłych z 
niewoli niemieckiej. 

Tak tedy Oddział Operacyjny - po­
czątkowo w składzie jednego oficera w 
dowództwie WPSW — wzrósł do liczby 
Kilkudziesięciu oficerów we Włoszech. 

Przez cały ten okres Sielecki dbał o 
periodyki wojskowe, sprowadzając z 

ondynu „Bellonę", a później zakłada­
jąc we Włoszech „Wiadomości Wojsko­
we 2 Korpusu", oraz wydając opraco­
wania o bojach Korpusu i patronując 
piśmiennictwu wojskowemu. 
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Wiadomości społeczne 
FRANCJA 

PODZIĘKOWANIA ZA POMOC: 

— Uprzejmie dziękuję za 100 sztuk 
SKLEROBION i modlę się za Ofiaro­
dawców, że nie opuścili mnie w tej 
ciężkiej chorobie, a zaraz przyszli ze 
skuteczną pomocą. Bóg zapłać! 

Z. M. Łódź 

— Syn mój jest po więzieniu! Zacho­
rował w warunkach więziennych na 
sklerozę! Nie wyleczę jfo sama brak 
mi pieniędzy! Błagam o ratunek! 

K.L. Kraków 

— Wielka radość do Was napisać! 
Czy odpowiecie? Raczej należałoby po­
dzielić się sprawami wesołymi, a przy­
najmniej budującymi! A ja proszę o po­
moc! Nie znam Was i Wy mnie nie 
znacie. Wiem, że jest tysiące bardziej 
potrzebujących! Nie wyleczę się sama, 
bo nie mam na to środków. W Was je­
dyna nadzieja! Załączam receptę. 

L.M. woj. Lubelskie 

— Majdanek i moje płuca — wykoń­
czyły mnie! Błagam Was o pomoc bo 
mówią mi wokół, że Wartownicy mają 

dobre serca i pomogą! 
S.T. Warszawa 

W. BRYTANIA 

KEIGHLEY 

SPK, szkoła 1 wybory 

Wszelkie impulsy nadaje tu życiu 
polskiemu maleńkie koło SPK, w tym 
roku znowu pod przewodnictwem Mie­
czysława Krasowskiego. Jest to zresz­
tą jedyna czynna organizacja polska, 
jeśli nie brać pod uwagę komitetu koś­
cielnego, zajmującego się tylko utrzy­
maniem kontaktu z parafią w Brad-
ford. 

Za naczelny punkt działalności koło 
SPK poczytuje sobie utrzymanie szko­
ły polskiej w której uczy Daniela Jas-
nocha. Na zakończeniu roku szkolnego 
w St. Anns zebrało się ponad 40 osób. 
Przemawiali ks. prob. Michał Lewan­
dowski i prez. Mieczysław Krasowski. 
Rozdano dzieciom 14 świadectw za dob­
re postępy w nauce. Na zakończenie 
Celina i Adolf Suwałowie pokazali gru­
pę zuchów w programie harcerskiego 
kominka. 

Wreszcie należy podkreślić duże za­
interesowanie ośrodka akcją wyborów 
w czym czynnie wzięła udział trzecia 
część zamieszkałych tu Polaków. 

LEEDS 

Mazowsze wzbudziło zachwyt 

Podczas tygodniowych występów w 
Grand Theatre w Leeds zespół „Ma­
zowsza" odniósł duży sukces artystycz­
ny, a Polacy z licznych ośrodków York-
chire mieli okazję do wielkiego prze­
życia. Sala teatru była wypełniona na 
wszystkich przedstawieniach. Wszys­
tkie numery zbierały burzę oklasków. 
Bogactwo kostiumów zachwycało. Naj­
lepiej określiła to pewna 8-letnia dziew­
czynka krótkim stwierdzeniem: „To by­
ła piękna bajka". 

Trzeba bowiem podkreślić, że polskie 
ośrodki prowincjonalne nie mają właś­
ciwie okazji na oglądanie w ostatnich 
latach prawdziwego polskiego teatru, 
a nawet o średniej jakości przedsta­
wienia też jest coraz trudniej. W tych 
warunkach możność Oglądania tak 
świetnego zespołu jak „Mazowsze" by­
ła wielkim wydarzeniem i w całym re­
jonie przez kilka tygodni w każdej roz­
mowie rodaków chętnie wraca się do 
tego tematu. 

BRADFORD 
Uroczystości Krechowiak ' 

Z okazji święta pułkowego £-kcja 
Yorkshire koła 1 Pułku Ułanów Kre-
chowieckich urządziła w Bradford spot­
kanie koleżeńskie, połączone z zawie­
szeniem na ołtarzu Matki Boskiej Częs-
stochowskiej w kościele polskim pięk­
nego ryngrafu żołnierskiego. Uroi ys-
tość odbyła się podczas sumy w wy­
pełnionym po brzegi kościele. Ks. m. 
Ernest Chowaniec wygłosił podniosłe 
kazanie o zasługach żołnierskich i po­
stawie obywatelskiej Ułanów Krecho-
wieckich, po czym dokonał poświęcenia 
i zawieszenia na ołtarzu ryngrafu, 
przedstawiającego wizerunek Matki 
Boskiej i odznakę pułkową. Ryngraf 
trzymał do chrztu płk Kazimierz Za­
orski, dowódca pułku w kampanii włos­
kiej. Wykonawca ryngrafu, był kr \o-
wiak wachm. Mirosław Pasławski, z 
zawodu artysta-złotnik. Cała uroczys­

tość wywarła na miejscowych Polakach 
duże wrażenie. 

Po uroczystościach w kościele sekcja 
urządziła w Domu Kombatanta obiad 
żołnierski z udziałem 64 osób, podczas 
którego honorowymi gośćmi byli płk 
Kazimierz Zaorski z Małżonką i synem, 
ks. dziekan Henryk ^zorny i ks. !:an, 
Ernest Chowaniec. W przyjęciu uczes­
tniczyli również przedstawiciele brat­
nich i zaprzyjaźnionych jednostek j.. -
cernych. W koleżeńskiej, serdecznej 
atmosferze spędzono kilka godzin na 
starych żołnierskich wspominkach wo­
jennych. 

Organizacją uroczystości zajmował 
się zarząd sekcji, a w szczególności inż. 
Adolf Rogalewicz, Stefan Strzelec i J. 
Figoń. Gospodynią obiadu była pani He­
lena Rogalewiczowa. 

MANCHESTER 
Z działalności oddziału AK 

Trudno ustalić jak liczna jest w 
Manchester grupa b. żołnierzy Armii 
Krajowej, bo na pewno nie wszyscy u-
trzymują kontakt organizacyjny, w 
każdym razie istniejący tu Oddział AK 
pracuje systematycznie od szeregu lat 
i ma w swojej działalności konkretne 
wyrrki. W sumie liczy 35 osób płacących 
składki i prawie drugie tyle utrzymu­
jących luźny kontakt koleżeński. W ra­
mach zasadniczej działalności mieści się 
przed wszystkim konkretna pomoc dla 
inwalidów AK. Ostatnio na jednej tylko 
imprezie, rewii Ref-Rena, zebrano na 
ten cel funtów 30, które przekazano do 
Londynu. Niezależnie od tej akcji typu 
ogólnego, w ramach lokalnego fundu­
szu Oddziału udzielana jest pomoc dla 
inwalidów AK znajdujących się w Pen-
hros. 

Zainteresowanie tym ośrodkiem jest 
zresztą szersze i n.p. na występy „Ma­
zowsza" Oddział AK w Manchester 
sprowadził autobusem na swój koszt 28 
osób z Penhros, które po przedstawie­
niu podejmował kolacją Dom Komban-
ta. Inna inicjatywa Oddziału to akcja 
zbiórki na pomnik dla śp. ks. Stanisła­
wa Skała-Paraszewskiegoi jednego z 
kapelanów w Powstaniu Warszawskim. 
Akcja ta prowadzona jest wspólnie 
przez K, księży i jjonu Manchester i 
parafian z Blackburn i Preston. Duże 
znaczenie ma również utrzymywanie 
stałego kontaktu koleżeńskiego i okre­
sowych spotkań towarzyskich. 

W rocznicę wybuchu Powstania War­
szawskiego odbyła się w kościele pol­
skim Msza św. za dusze dowódców AK 
ś.p. gen. Stefana Grota-Roweckiego, 
ś.p. gen. Kazimierza Niedźwiadek-Oku-
lickiego, ś.p. gen. Tadeusza Montera-
Chruściela i wszystkich poległych w 
bojach AK. 

Zarząd Oddziału AK w Manchester 
stanowią prez. Stanisław Kopeć, p.o. 
sekretarz J. Głuszkiewicz oraz pp. T. 
Konieczny i M. Mierowska. 

DELEGACI Z LIVERPOOL 

W ogłaszanym przez nas spisie dele­
gatów na Ogólny Zjazd w Londynie 
powstał błąd techniczny z powodu któ­
rego opuszczone względnie zniekształ­
cone zostały nazwiska z Liverpool. Błąd 
ten niniejszym naprawiamy: 

OKRĘG (9) LIVERPOOL 
(Głosowało: 152 osoby) 

LIVERPOOL: Włodzimierz Skrzyń­
ski, Janina Maresch. 

BI RKENHEAD: Wacław Karpiński, 
Leon Grabowski. 

WARRINGTON: Jan Maciejewski. 
SOUTHPORT: Stanisław Smoleń. 

SZKOCJĄ 

„Występy Mazowsza" 
Edynburg. Od dość dawna już sku­

piska polskie w Szkocji nie miały moż­
ności oglądania jakiegoś polskiego ze­
społu scenicznego, lub usłyszenia w 
dobrym wykonaniu polskiej pieśni, czy 
polskiej muzyki. 

Poza Glasgowem i Edynburgiem sku­
piska są dosyć nieliczne. I jeżeli na­
wet Glasgow czy Edynburg nie mogą 
sobie pozwolić na sprowadzenie z Lon­
dynu jakiegoś polskiego zespołu, to co 
mówić o ośrodkach mniejszych! Koszt 
sprowadzenia takiego zespołu jest dosyć 
duży i każda impreza skończyłaby się 
nieuchronnie poważnym deficytem, I 'ó-
rego żadna z istniejących w Szkocji 
polskich organizacji nie jest w : ta.de 
pokryć. Nic więc dziwnego, że ośrod­
ki polskie odczuwają głód polskiej sce­
ny, polskiej pieśni, polskiej muzyki. 

Gdy przeto do Szkocji nadc^ła wia­
domość, że „Mazowsze" przyjeżdża do 
Glasgowa, gdzie gościć będzie przez ca­
ły tydzień, bo od 6-go do 11 sierpnia — 
zawrzało. Organizacje i pojedyncze o-
soby przystąpiły do organizowania 
zbiorowych wyjazdów autobusami na 
„Mazowsze" do Glasgowa. Nawet naj­
bardziej na północ wysunięty ośr dek 
polski w Aberdeen znalazł chętnych na 
zapełnienie jednego autobusu. W Edyn­
burgu chętnych podziwiania „Mazow­
sza" znalazło się znacznie więcej. Po­
jechali aż kilkoma autobusami. Ale co-
najmniej drugie tyle pojechało pry­
watnymi samochodami. 

Ale nie tylko Polacy jechali do Clas-
gowa; jechali również i Szkoci, wśród 
których nie było ani jednego, który by 
„Mazowszem" nie był zachwycony. Już 
po pierwszym występie nawiązały się 
bardzo serdeczne stosunki; goszczono 
„mazowszan" w domach prywatnych i 
klubach polskich. W przeddzień ostat­
niego występu cały zespół podejmowany 
był kolacją w Domu Polskim im. gen. 
Sikorskiego i w Domu SPK. Naturalnie 
nie obeszło się bez mów powitalnych i 
pożegnalnych i wręczeniu i.ominków. 
W niedzielę, dnia 12 sierpnia „Mazow­
sze" specjalnym samolotem odleciało 
do Polski. (S.B.) 

SUKCES POLSKIEGO KLUBU SZYBOWCOWEGO 
Inż. Edward Jerzycki, kierownik Klu­

bu Szybowcowego Stowarzyszenia L t-
ników Polskich wykonał z powodzeniem 
próbę uzyskania warunku odległościo­
wego koniecznego do zdobycia złotej 
odznaki pilota szybowcowego. Inż. Je­
rzycki wystartował z bazy Klubu na 
lotnisku Lasham w hrabstwie Hamp-
shire dnia 5-go sierpnia b.r. o godz. 
11.15 rano i kierując się na północ dla 
ominięcia Londynu doleciał z silnym 
bocznym wiatrem do Banbury, skąd 
skręciwszy na wschód osiągnął po 5 i 
1/2 godzinach brzeg morza północnego 
lądując na lotnisku cywilnym w Great 
Yarmouth. Całkowita odległość przele­
ciana przez inż. Jerzyckiego wynosi 
ponad 320 km, (20 km powyżej w; -a-
ganego przepisami minimum). Lotem 
tym, wykonanym na nowoczesnym SL;--
bowcu „Mucha Standard" inż Jerzycki 
poprawił rekord odległościowy T lubu 
o 40 km 

W tym samym dniu inny pilot Klubu 
Wojciech Lewandowski, lecąc na szy­
bowcu EON Olympia „Polichno" wyko­
nał dwa warunki do kategorii odznaki 
srebrnej, unosząc się w trójkącie Alton-
Odiham-Basingstoke przez 5 godzin 45 
minut, uzyskując wysokość 5400 stóp. 
Dla uzyskania odznak brakuje obu pilo­
tom po jednym warunku. Inż. Jerzycki 
musi się wznieść na wysokość około 
10.000 atóp a Lewandowski musi wy­
konać lot w linii prostej nie krótszy niż 
50 km. 

Warto zaznaczyć, że Klub Szybow­
cowy Stowarzyszenia Lotników Pol­
skich ma już na svrym koncie i inne 
wyjątktAło dobre rezultaty w historii 
szybownictwa polskiego poza granica­
mi Rjtaju, mianowicie rekord polski 

długotrwałości lotu w kategorii ma­
szyn wielomiejscowych z pilotami A. 
Grzegrzułką i Z. Mikulskim — 16 godz. 
38 min. w 1948 r. oraz rekord uzyska­
ny przez B. Łastowskiego, l- - y na 
szybowcu Prefect „Bezmiechowa" poko­
nał odległość 106 km. i uzyskał w tym 
locie wysokość 6500 stóp. 

Ukazała się nakładem 
„Kultury" 

PAWŁA ZAREMBY 

HISTORIA POLSKI 
CZĘSC i. 

obejmująca okres od zarania Pań­
stwa do r. 1506 to jest doprowa­
dzona do przełomu Średniowiecza 

» czasów nowożytnych. 

„HISTORIA POLSKI" Pawła Za 
remby jest próbą syntezy dziejów 
Polski na tle rozwoju polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego 

Europy. 

600 atron dużego formata 
z indeksem. 

Cena 30/-, $4.25 lub 20 NP. 

Sprzedaje w W. Brytanii: 

„ G R Y F "  
171. BATTERSEA CHURCH RD. 

LONDON, S. W. 11. 

Stałym dążeniem Sowietów jest opanowanie całego świata i zniszczenie 
dotychczasowego sposobu bycia wolnego człowieka. 

Ale imperializm sowiecki od samego początku natknął się na zdecydo­
wany opór narodu polskiego. Toteż złamanie tego oporu za wszelką cenę 
stało się bezpośrednim celem bolszewizmu. W swym rozkazie z 4 lipca 
1920 roku Tuchaczewskij cynicznie zapowiada, że „po trupie Polski wiedzie 
droga do ogólnego wszechświatowego pożaru". 

Wiekopomne zwycięstwo polskiego oręża u bram Warszawy w sierpniu 
1920 roku, zażegnało niebezpieczeństwo sowieckiego komunizmu niestety 
zaledwie na lat dwadzieścia. Już bowiem w dniu 17 września 1939 roku, 
zdradzieckim uderzeniem na Polskę zmagającą się z nawałą hitlerowską 
— Sowiety na nowo podejmują swój pochód na podbój świata. I odtąd 
pochód ten trwa nieprzerwanie do dnia dzisiejszego. 

Przypomnieniu tej złowrogiej daty 17 września 1939 roku i jej późniejszych 
skutków poświęcone zostanie 

WIELKIE ZEBRANIE PUBLICZNE 
które odbędzie się w sobotę, 22 września br, w Domu Kombatanta w 
Paryżu (20, rue Legendre). Początek punktualnie o godz. 17-ej. 

P R O G R A M :  

Min. Aleksander Demidecki. prezes Rady Wolnych Polaków we Francji — za­
gajenie i słowo wstępne. 

Dr. Stanisław Paczyński, wiceprezes Rady Wolnych Polaków we Francji, będzie 
mówił o Sowietach w marszu na podbój świata. 

Ks. red. Alfons Stopa, członek Prezydium Rady Wolnych Polaków we Francji 
przedstawi tragizm Katynia. — Po czym zostanie wyświetlony dokumentalny 
film z komentarzem pt. Katyń. 

Następnego dnia, w niedzielę, 23 września br.. o godz. 11-ej w Kościele 
Polskim w Paryżu, zostanie odprawiona msza św. na intencję ofiar zbrod­
ni katyńskiej. 

O liczny udział Rodaków w zebraniu i w nabożeństwie prosi 

Rada Wolnych Polaków we Francji 

P. S. Podobne zebrania odbędą się jeszcze w ciągu roku bieżącego we Francji 
północnej, wschodniej i środkowej. Dokładne miejsca zebrań i ich daty 
zostaną podane później. 

50 LAT HARCERSTWA W ŁODZI 
W tym roku minęło 50 lat od zało­

żenia Skautingu (późniejszego Harcer­
stwa) w Łodzi. Z okazji tej, z inicjaty­
wy płk. E. Radwan-Pfeiffera, odbyło 
się w SPK zebranie towarzyskie grupy 
starych „czuwajów" łódzkich zamiesz­
kałych w W. Brytanii. Zebrani — 
wszyscy skauci sprzed pierwszej woj­
ny światowej, a dziś starsi panowie nie 
biorący bezpośredniego udziału w pra­
cach harcerstwa, prze? y Ii kilka wzrusza­
jących godzin, wspominając raz jeszcze 
górne i chmurne chwile pionierów skau­
towych pod zaborem rosyjskim. O sil­
nej więzi łączącej zebranych świadczy 
fakt, że stawili się wszyscy zaproszeni. 
Jeden z kolegów przybył mimo ciężkie­
go ataku sercowego poprzedniej nocy. 

LITERATURA POLSKA 
W CZECHOSŁOWACJI 

Od roku 1946 do końca 1961 roku — 
wydano w Czechosłowacji 630 przekła­
dów z literatury polskiej. Z polskiego 
na czeski przełożono 424 pozycje, a na 
słowacki 206 utworów. Podając powyż­
sze liczby warszawski tygodnik „No­
wa Kultura" (nr 31) informuje, że 
wśród nich znajduje się również kilka­
dziesiąt sztuk teatralnych. Dwie trze­
cie tłumaczeń z języka polskiego na 
czeski słowacki przypada na belestry-
kę, reszta to literatura polityczna i fa­
chowa. Niedawno „w masowym nakła­
dzie" wydano w języku czeskim po raz 
czwarty „Faraona" Bolesława Prusa. 
Ważnym osiągnięciem jest wydanie w 
języku słowackim „Pana Tadeusza" A. 
Mickiewicza. 

Jakkolwiek dotąd — pisze „Nowa 
Kultura" ukazało się w Czechosłowacji 
wiele przekładów z polskiego „w cze­
chosłowackich tygodnikach i miesięcz­
nikach literackich polska literatura jest 
dosyć zaniedbywana — drukuje się nie­
wiele przekładów, artykułów i infor­
macji. Wyjątkiem jest miesięcznik 
„Slovansky Przehled". który systema­
tycznie śledzi polską problematykę, 
przynosząc wiele artykułów o literatu­
rze, teatrze filmie, architekturze itd.". 

(FEC). 

W wyniku dyskusji postanowiono m'. 
in.: 

1. W październiku b.r., jako w rocz­
nicę wymarszu grupy skautów łódzkich 
do Legionów w 1914 r. — zorganizować 
Mszę żałobną za poległych i zmarłych 
kolegów i koleżanek z okręgu łódzkie­
go ZHP. 

2. Zwrócić się przez prasę do wszys­
tkich harcerzy łódzkich, przebywają­
cych w W. Brytanii o przybycie na 
Mszę żałobną i o przysłanie swych ad­
resów na ręce E. Radwan-Pfeiffer, 46 
Eardley Crescent, London, S.W.5. 

3. O powyższym zawiadomić ZHP w 
Londynie. 

Wzmacniajcie nerwy i oczysi 
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
śię zdrowiem i wzmożoną wydaj­

nością w pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu po­
lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym 
W sprzedaży w wielkich apte 
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję 
zy1 polskim przepisy używania 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66, Bld. Exelmans, Pari9 16-e. 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
BANKU TRANSFEROWEGO 

HASK0BA ™ 
121, EARLS COURI ROAD, 
LONDON, S.W.5. FRE 7888. 

PACZKI WOLNE OD CŁA 

„INFORMATOR NAUKI POLSKIEJ" 
NA ROK 1962 

Nakładem Państwowego Wydawnic­
twa w Warszawie ukazał się ostatnio 
„Informator Nauki Polskiej" na rok 
1962. Informując o jego wydaniu war­
szawska „Trybuna Ludu" (nr. 219) po­
daje m.in., że ten „nowy rocznik za­
wiera interesujące dane o polskiej na­
uce i jest niejako małą encyklopedią 
wiedzy". W „Informatorze" tym znaj­
duje się indeks około 6,000 nazwisk' 
osób z tytułami, stopniami naukowymi 
i adresami oraz wykaz instytucji wi .z 
z adresami. 

Wydawnictwo to informuje o organi­
zacji instytutów, zakładów, pracowni 
i komitetów naukowych Polskiej Aka­
demii Nauk, a także resortowych ir-ty-
tutów naukowo-badawczych oraz poda­
je pełny wykaz wydziałów i katedr 
wszystkich wyższych uczelni w Polsce, 
jak również zawiera podstawowe dana 
o bibliotekach naukowych, archiwach i 
muzeach, a także o wydawnictwach 
publikowanych przez instytucje nauko­
we i wyższe uczelnie. 

(FEO; 



NIEMIECKA PARTIA LIBERALNA... 
(Dokończenie ze str. 1) 

to Treitschke'go czy też innych ideo- Ludową" a „Postępowa Partia Lu-
logów narodowo-liberaînych. Powy- dowa" w „Niemiecką Partię Demo-
żej przytoczone zdania są jednak do- kratyczną". Z rzeczywistym liberaliz-
statecznie charakterystyczne, zwłasz- mem w jego pierwotnej postaci pierw-
cza jeżeli dodamy, że Treitschke jest sza nie miała już nic wspólnego, a 
entuzjastą metod Fryderyka Wiel- druga tylko o tyle, o ile chodziło o 
kiego — i Zakonu Krzyżackiego. Pru- politykę wewnętrzną. Przywódca 
sy są dla niego ideałem politycznym „Niemi ~kiej Partii Ludowej", w 
i państwowym. Przypomnijmy żresz- czasie wc jny jeszcze jako „narodowy 
tą, że Partia Narodowo-Liberalna liberał aneksjonista czystej wody i 
stanowiła główne oparcie dla polity przekonany monarchista, Gustaw 
ki Bismarck'a. Stresemann, zrozumiał jednak, że 

Jest rzeczą ciekawą, że również w trzeba zmienić taktykę. Dążył on do 
lewicowym odłamie liberalizmu nie- porozumienia z Francją i z Zachodem 
mieckiego przejawiły się bardzo sil- — ażeby tym bardziej zostawić sobie 
nie dążenia ekspansyjne i imperialis- drzwi otwarte dla rewindykacji na 
tyczne, świadczą o tym pisma znane- wschodzie (kosztem Polski). Polity-
go bardzo przed I wojną światową ka „rewizyjr.a" uznawana była i sze-
liberalnego polityka niemieckiego rzona przez oba odłamy niemieckiego 
Fryderyka Naumann'a, (autora mię- liberalizmu, który nie mógł się pogo-
dzy innymi słynnej książki „Mittel- dzić z utratą owoców rozbiorów Pol-
europa", którego wielbicielem i współ- ski. Wspomnienia lat 1830/31 oraz 
pracownikiem był prof. Theodor 1848, kiedy to ruchy wolnościowe in-
Heuss, po II wojnie światowej długo- nych narodów (w tym również pol-
letni prezydent Niemieckiej Republi- skiego) spotykały się jeszcze w na-
ki Federalnej. Nawiasem mówiąc, w rodzie niemieckim z sympatią, zosta-
działalności Fryderyka Naumanna ły zupełnie zatarte. Różnice pomię-
pojawiło się po raz pierwszy połączę- dzy obu odłamami „liberalnymi" uwy-
nie słów „narodowy" i „socjalny" w datniały się raczej w polityce we-
założonym przez niego w roku 1896 wnętrznej. „Niemiecka Partia De-
„Związku Narodowo - Socjalnym" mokratyczna" była bardziej lewicowa, 
(„Nationalsozialer Verein"). Nau- próbowała się przeciwstawić narasta-
mann zmierzał w nim do sprzymie- jącym coraz silniej prądom antyse-
rzenia nacjonalizmu z socjalizmem• mickim i totalitarnym, skłaniała się 
W jego koncepcji masy robotnicze ku porozumieniu z socjalistami — 
miały poprzeć niemieckie cesarstwo jednak rola jej bladła coraz bardziej, 
i niemieckie dążenia ekspansyjne Silne wpływy posiadała jeszcze w pra-
w zamian za pewną demokratyzację sie. Poglądy jej wyrażały organy ta-
i „parlamentaryzację" Niemiec (n.p. kie, jak „Berliner Tageblatt", „Vos-
przez wprowadzenie prawa powszech- sische Zeitung", „Frankfurter Allge-
nego glosowania w Prusach). I tu więc meine Zeitung". Niemiecka Partia 
istniejący jeszcze liberalizm we- Ludowa" natomiast stała się narzę-
wnętrzny sprzymierzał się z wyraź- dziem wielkiego przemysłu niemiec-
nym imperializmem skierowanym na kiego. Jej „liberalizm" zaznaczał się 
zewnątrz. Lewicowy odłam liberaliz- zwłaszcza na polu gospodarczym, 
mu niemieckiego przechodził zresztą Oba niemieckie kierunki „liberal-
przed I wojną światową rozmaite ko- ne" zostały zmiecione z powierzchni 
leje. W roku 1884 zorganizował się życia politycznego przez hitleryzm 
w „Partię Wolnomyślną" aż wresz- wraz z całym ustrojem Republiki 
cie w roku 1910 znalazł wyraz orga- Weimarskiej. Po II wojnie światowej 
nizaeyjny w „Postępowej Partii Lu- liberalizm niemiecki zorganizował się 
dowej", która osiągnęła w Parlamen- w „Wolnej Partii Demokratycznej", 
cie Rzeszy („Reichstag") 48 miejsc. Ale o tym w przyszłym artykule. 

Po pierwszej wojnie światowej Andrzej Tomick. 
„Partia Narodowo-Liberalna" prze­
kształciła się w „Niemiecką Partię 

PONAD 6 MILIONÓW UCZNIÓW 
W ROKU 1962/63 

W nowym roku szkolnym rozpoczęło 
w Polsce naukę w szkołach podległych 
Ministerstwu Oświaty ponad 6,131,n >0 
młodzieży, to jest prawie o 400,000 wię­
cej niż w roku ubiegłym. 

Największy wzrost uczniów (o 
168,000) nastąpił w szkołach podstawo­
wych, do których uczęszczać będzie « gó-
łem ponad 5,100,000 dziewcząt i chłop­
ców. Liczba uczniów w szkołach zawo­
dowych zwiększy się o 130,000. Łącznie 
w szkołach zawodowych różnych typów 
uczyć się będzie 870,000 młodzieży. W 
liceach ogólnokształcących liczba ucz­
niów zwiększy się o 30,000 i wynosić 
będzie 328.000. 

(FEC) 

TELEWIZJA NA WSI 

Telewizja na wsi polskiej „szybko 
robi karierę" — twierdzi warszawski 
miesięcznik „Nowe Drogi" (nr 8). W ro­
ku 1957 było na wsi zarejestrowanych 
zaledwie 220 aparatów telewizyjnych, 
w 1958 r. było ich 1400, w 1959 r. — 
12,000, w 1961 r. — 89,325 i wreszcie 
przy końcu pierwszego kwartału bie­
żącego roku, kiedy w całym kraju za­
rejestrowanych było 735,530 aparatów, 
na wsi liczba wzrosła do 105,000. 

Największą liczbę odbiorników tele­
wizyjnych, posiadają mieszkańcy wsi 
w województwach uprzemysłowionych: 
katowickie — 37,377 aparatów, war­
szawskie 13,009, wrocławskie 16,841, 
opołśkie 12,879. Natomiast w wojewódz­
twach rolniczych, jak np. w białostoc­
kim, koszalińskim, rzeszowskim, lubel­
skim, krakowskim i innych, liczba apa­
ratów telewizyjnych waha się w grani­
cach od 38 do 286 na województwo. 
Najmniej aparatów telewizyjnych zare­
jestrowano w woj. koszalińskim, biało­
stockim, krakowskim i rzeszowskim. 

(FEC) 

NA KRAWĘDZI 
(Dokończenie ze str. 1) 

według założenia „ząb za ząb", nit 
reagowanie siłą na każdy gwałt, u-
spokoi ją w końcu życzliwiej do Za­
chodu i sprowadzi wreszcie Moskwę 
na drogę prawdziwej przyjaźni i po­
koju. 

Tymczasem jest wręcz odwrotnie. 
W pojednawczych gestach Zachodu, 

jego komplementach i biernym za­
chowaniu się wobec agresywnych kro­
ków Rosji — Moskwa dostrzega do­
wody słabości i widzi „zielone świat­
ła", pozwalające jej rozwijać dalej 
ofensywę przeciw Zachodowi. 

Hitler nie wyobrażał sobie, że 
skromnie wyglądający i ugodowy aż 
do przesady Chamberlain zdobędzie 
się kiedykolwiek na powiedzenie 
Niemcom „nie" i na podjęcie sta­
nowczej decyzji walki. A jednak, nie 
kto inny, jak Chamberlain wypowie­
dział Niemcom wojnę, stając w obro­
nie Polaki. 

Nie należy w porównaniach iść zbyt 
daleko. Nie chcemy w szczególności 
zestawiać Chamberlaina z Kennedy'm. 
Zwłaszcza, że prezydent Kennedy ma 
te olbrzymią przewagę nad premie­
rem brytyjskim z roku 1939, że 
wzmocnił znakomicie siły obronne 
Stanów Zjednoczonych. Ale kto wie, 
czy prezydent nie staje również wo­
bec dylematu konieczności przema­
wiania do Rosji a w szczególności do 
Chruszczov innym, twardszym ję­
zykiem. Dlatego artykuł pani Higgins 
jest tak interesujący. 

R.P. 

JUŻ przed 150-ciu laty niemal — 
Joachim Lelewel, zamykając 

pierwszy tom swoich „Polski dzie­
jów i rzeczy jej", — stwierdzał jak­
żeż słusznie: „Aby Polonię poznać 
w całej jej rozciągłości — nie we 
własnym jedynie jej obrębie, ale po 
obcych też krajach, po całej kuli ziem­
skiej, szukać wypada, nie zaniedbu­
jąc wspomnień zasług, jakie, gdzie, 
w jakim wieku, Polacy położyli..." 

Istotnie, — nie ma kontynentu 
nie ma na świecie kraju, którego 
dzieje nie znałyby imion polskich, do­
robek zaś cywilizacyjny nie zawierał­
by elementów polskich. Wszędzie — 
na całej kuli ziemskiej — spotyka­
my się nie tylko ze śladami tam Po­
laków, lecz także — i to przede 
wszystkim — z trwałymi dowodami 
rzetelnej ich pracy, pionierskich wy­
siłków, szlachetnego współzawodnic­
twa, z niezniszczalnymi pomnikami 
wyjątkowych zasług — we wszys­
tkich dziedzinach zbiorowego życia. 
Oczywiście, nie brakowało tu nigdy 
elementu awanturniczego, w dodat­
nim zresztą najczęściej znaczeniu 

tego wyrazu. Emigrowały jednak prze 
ważnie jednostki młode, przedsiębior­
cze, odważne i stąd, w olbrzymiej 
przytłaczającej ilości wypadków wy­
rastały podstawy ogromnego wkła 
du polskiego zarówno do kultury róż­
nych krajów i narodów, jak i do 
ogólno-ludzkiej skarbnicy doświad­
czeń, myśli i uczuć. Słusznie podkreś­
lał Lelewell, że byli ,,rodacy nie rzad­
ko obcym usłużniejsi, niż swojej 
własnej sprawie, często-gęsto obcym, 
niż swoim pożyteczniejsi...". 

Apel Lelewela nie przebrzmiał prze 
cie bez echa. Niejednokrotnie podej­
mowano w Polsce próby ogarnięcia 
tego olbrzymiego tematu. Słusznie 
się jednak mówi o książkach, że ma­
ją swoje — czasem bardzo dziwne 
— losy. Podejmowane próby urywa­
ły się, zamierały, zanim zdążyły do­
sięgnąć celu. Oto w okresie pierw­
szej wojny światowej F. Koneczny, 
przy pomocy zespołu współpracowni­
ków, rozpoczął opracowywanie i wy­

WŁADYSŁAW POB6G-MALI NOWSK1 

POLACY W A U SI 
dawanie „Polski w kulturze powszech­
nej"; zdążył jednak wydać zaledwie 
dwa dość duże tomy, bo na drodze 
do dalszego wysiłku stanęło ... zmar­
twychwstanie państwowe Polski, 
przed wszystkimi bowiem, a więc i 
przed tymi badaczami, stanęły wte­
dy nowe w wolnym państwie proble­
my i zadania. Na parę lat przed wy­
buchem ostatniej, t. zw. drugiej woj­
ny t' viatowej, z inicjatywy Minister-
swa Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie i przy jego finansowej pomocy 
(a pod moją redakcją) rozpoczęto 
opracowywanie, przy pomocy 120 

współpracowników, z przewagą pro­
fesorów uniwersytetów polskich i 
obcych, kilkutomowego wydawnictwa 
p.t. „Polska i Polacy w cywilizacjach 
świata" — mającego przedstawić 
rolę i znaczenie wkładu polskiego do 
kultury obcych narodów, we wszys­
tkich krajach, w ciągu tysiąca lat, 
we wszystkich dziedzinach życia i 
wiedzy. Niestety, wydawnictwo, na 
wielką obliczone skalę i pięknie za­
początkowane — zamarło, bo... wy­
buch drugiej wojny światowej nie 
pozwolił doprowadzić do końca druku 
bodaj pierwszego tomu. 

Obok takich jednak — pokrzyżowa­
nych przez zdarzenia wielkie — prób 
ogarnięcia całości olbrzymiego pro­
blemu istniały, nawet liczne, i mniej 
lub więcej udane wysiłki przedsta­
wienia roli i zasługi polskiej na po­
szczególnych obszarach polskiej, od 
wieków, diaspory. Nie myślę tu o 
arcybogatej literaturze pamiętnikar­
skiej, wypadłoby cytować naprawdę 
setki nazwisk j tytułów. Ale próby 
monograficzne? Dla przykładu tylko, 
bo i tych jest wiele, wspomnę tu o 
„Dziejach Polaków na Syberii" Mi­
chała Janika, o „Polakach w Ziemi 
Świętej, Syrii i Egipcie" Jana St. 
Bystronia, o nieocenionych pracach 
Mieczysława Haimana z główną je­

go dorobku „Historią udziału Pola­
ków w amerykańskiej wojnie domo­
wej". To — powtarzam — tylko pa­
rę przykładów, bo podobne tytuły 
przytaczać można dziesiątkami. 

W ostatnich czasach, już po dru­
giej wojnie światowej, ożywił się 
ruch w tej dziedzinie. Najwcześniej 
bodaj bo już w r. 1949 prof. St. Koś-
ciałkowski wydal w Bejrucie pracę 
swoją: „Polacy a Liban i Syria w 
toku dziejowym". Z wydawnictw kra­
jowych na nic więcej, jak na pomi­
nięcie — ze względu na swoiste ten­
dencje — „zasługuje" niewielka ksią 
żeczka Wł. Jewsiewickiego „Na sy­
beryjskim zesłaniu" z r. 1959. Znacz­
nie poważniejsze wartości reprezen­
tuje Jerzy Pertek w swoich, w Gdań­
sku w r. 1957 wydanych, „Polakach 
na szlakach morskich świata". Cie­
kawym, barwnym, bogatym zbiorem 
pochwalić się mogą Adam Przyboś 
i Roman Żelewski: „Dyplomaci w 
dawnych czasach" (Kraków, 1959). 

Tu — na emigracji — w paręnaś­
cie lat po prof. Kościałkowskim — 
odezwał się młody badacz, dotąd nie­
znany, Lech Paszkowski, opracowu­
jąc i wydając u Świderskiego w 
Londynie dużą 350-stronicową pracę 
p.t. „Polacy w Australii i Oceanii" 
w okresie: 1790-1940, a więc w cią­
gu 150-ciu lat. Nie jest on pionie­
rem na tym odcinku, bo już przed 
r. 1?29, obraz dziejów polskich na 
tych antypodach dał, co prawda w 
zwięzłym, skrócie, Bolesław Olsze-
wicz. Paszkowski — obecnie — sięg­
nął może nie głębiej, ale wiele sze­
rzej. Prawdziwy podziw ogarniać mu­
si każdego, kto zajrzy do obfitych 
przypisów na końcu tego dużego tomu. 
Wręcz zdumiewającą jest rzeczą, jak 
młody, początkujący badacz, przeby­
wający stale w Australii, sięgnąć 
mógł do wszystkich niemal źródeł, do 
wszystkich niemal archiwów i księ-

Polskie życie kulturalne 
TEATR ZASP, DOM PISARZA, BIBLIOTEKI 

Ożywienie w zakulisowym życiu kul- nowania dotychczasowego stanu rzeczy, 
turalnym wzrasta z tygodnia na ty- który pozwalał na istnienie i rozwija-
dzień. W poprzedniej kronice odaliś- nie się polskiego życia bibliotecznego, 
my komunikat oficjalny Związku Artys- Cele stawiane sobie w tym apelu były 
tów Scen Polskich o sytuacji Teatru jaskrawo nierealne. Jak dotychczas ó-
ZASP i w innych sprawach oiganiza- cena nierealności tej akcji apelowej o-
cyjnych. Napomknęliśmy o tros' -eh kazała się słuszna. 
jakie ma Związek Pisarzy Polskich na Przechodząc do bardziej pozytywnych 
Obczyźnie. Jednocześnie ogłoszono ko- wydarzeń z zakresu polskiego życia 
munikat w sprawie trosk o zapewnie- kulturalnego w W. Brytanii, na uwagę 
nie trwałego bytu bibliotekom polskim zasługują echa, jakie znalazły w opinii 
w Londynie. brytyjskiej koncerty Orkiestry Symfo-

Komunikat ZASP stawiał tamę pole- nicznej Polskiego Radia na Festiwalu 
mikom prasowym na tematy organiza- Edynburskim. Była to jedj ia w tym 
cyjne związane z życiem teatralnym, roku zagraniczna orkiestra na festiwa-
Notatka w sprawie trosk Związku Pi- Iu.,Dała trzy koncerty, z których pierw-
sarzy stwierdzała, że zagadnienia tc nie szy zrobił największe wrażenie jak o 
zostały skomplikowane publicznymi po- tym świadczą głosy recenzentów ] j-
lemikami i tym pomyślniej da się je większych pism angielskich. Ha pro-
załatwić. Nie minął jednak tydzień, jak gram pierwszego składał się I koncert 
i te sprawy wypłynęły na łamy prasy, skrzypcowy Karola Szymanowskiego na-

, „ pisany prawie 50 lat temu, w wykona­
niu Tadeusza Wrońskiego, jako solisty 

Komunikat w sprawie starań o za- z towarzyszeniem orkiestry pod C rek-
pewnienie trwałego bytu głównym bi- cją Jana Krenza. Nadto wykonane zo-
bliotekom polskim w Londynie w zwiąż- stały „Wariacje" Brittena i IV Symfo-
ku z redukcjami personalnymi dokona- nia Bramhsa. Wskazując na powiąza­
nymi przez finansujące te biblioteki nia kompozycyjne koncertu Szymrnow-
Brytyjskie Ministerstwo Oświat:* przed- skiego ze Straussem, Scriabinem i De-
stawia jedno oblicze licznych trosk na bussy'm podkreślono niezwykłą rzy 
tym odcinku. Ale są i inne troski i o- tym oryginalność i wielkość tego „rzad-
blicza. Przed dobrymi kilku laty na ko słyszanego" utworu oraz świetne 
łamach tej kroniki poruszana była jego wykonanie zarówno przez orkies-
sprawa podjętej wówczas inicjatywy trę, jak i solistę. 
wydania apelu do społeczeństwa pol- Na drugi koncert złożył się koncert 
skiego i brytyjskiego celem zebrania Scriabina Fis mol w wykonaniu pianis 
fantastycznej sumy funtów 100.000. — ty Pawła Badura-Skody i pod dyrekcją 
na cele biblioteczne polskie. W związ- Charles Mackerrasa, młodego dyrygen-
ku z tym apelem przeprowadzono zbiór- ta australijskiego, który poprowadził 
kę w społeczeństwie polskim, która też IX Symfonię' Szostakowicza. Na 
dała — jak na jego możliwości — bar- trzecim wieczorze wykonano III Kon-
dzo wydatne wyniki wyrażające się su- cert fortepianowy Beethovena z Mau-
mą około 4000 funtów. Natomiast spra- reen Jones, pianistką australijską z 
wa przeprowadzenia zbiórki w spi!e- Sydney jako solistką, dwa preludia 
czenstwie brytyjskim utknęła na mar- Szostakowicza na instrumenty smyczko 
twym punkcie i o niej ucichło. U sa- we, balet „Jeux" Debussy'ego i Con" 
mego zarania tego apelu wyrażano o- certo na orkiestrę" Lutosławskiego 
pinię o kryjącym się w nim niebezpie- Podkreślono przy tym fakt że Seria' 
czeńswie przerzucenia ciężaru utrzyma- bin jest ostatnio niemal zupełnie nie 
ma bibliotek polskich na barki społe- grany na koncertach podnosząc jego 
czenstwa polskiego na skutek kwestio- powinowactwo kompozycyjne z Szope­

nem. Natomiast wyraźnie wskazywano 
iż ostatnio wszystkie programy kon­
certowe są już przeładowane Szostako­
wiczem. Jeżeli więc były pewne zastrze­
żenia co do repertuaru, to jedn k zgod­
nie podkreślano wysoki artyzm 
zyczny zarówno instrumentalistów 
wchodzących w skład orkiestry, jak i 
polskich solistów i dyrygenta. 

Przy tej sposobności wypada zanoto­
wać również występ na „Promenade 
Concert" w Royal Albert Hallu wybi­
jającej się polskiej śpiewaczki Stefa­
nii Woytowicz, która dała się już po­
znać publiczności londyńskiej na Festi­
walu Muzyki Współczesnej. Wykonała 
arię Mozarta „Misera, dove son" i Ra-
vela „Shéherezade". 

* * * 

Zbliża się już termin tegorocznej u-
roczystości „Dożynek", która odbędzie 
się dnia 21 września br. w Albert Hal­
lu. Patronuje tej uroczystości gen. W. 
Anders podobnie jak w latach poprzed­
nich, a organizacja jak dawniej spoczy­
wa w rękach sprężystych członków za­
rządu Koła Londyńskiego Związku Rol­
ników Polskich. Wykorzystanie w tym 
celu największej sali w Londynie rzy-
czynić się winno do zamienienia tej u-
roczystości w najliczniejszy — P° 
stępach „Mazowsza" — zjazd polski w 
Londynie. (n) 

PROFESOROWIE 
Z 16 UNIWERSYTETÓW 

AMERYKAŃSKICH W WARSZAWIE 

W dniach od 15 do 20 sierpnia b.r. 
gościło w Warszawie 42 profesorów i 
dziekanów z 16 uniwersytetów amery­
kańskich. Uczeni ci po podróży w Związ­
ku Sowieckim przybyli do Warszawy 
na zaproszenie Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego i rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

W komunikacie zapowiadającym wi 
zytę uczonych amerykańskich „Ti y ^ 
na Ludu" — poinformowała, że »S° 
cie z USA zwiedzą m.in. uczelnie 
szawskie, zapoznają się z wyposażeniem 
oiaz aparaturą naukowo-badawczą 
boratoriów i pracowni, a także wymi 
nią poglądy na temat programów z®* 
aan wychowawczych szkolnictwa ^ * 
szego". (FEC; 



RECENZJA 

STRALII 
gozbiorów i tam, u siebie, w Austra­
lii, i w kraju, i tu, na obcym świe­
cie ... — Sięgnął i wyzyskał, jak 
umiał 

Jak umiał — bo widać, że jako 
młody, niedoświadczony badacz, nie 
był po prostu w stanie opanować 
nadmiaru zgromadzonego materiału. 
Widzi się u niego to, co się zawsze 
rzuca w oczy w pracach młodych, 
niedoświadczonych jeszcze badaczy: 
zgromadził materiału mnóstwo, sam 
jest tym bogactwem oszołomiony, i 
rzuca na papier wszystko, co pozbie­
rał tak skrzętnie, zapominając — co 
tu jest potrzebne, a co — w ramach 
tytułu — zbędne. Daje np. szczegóły 
o Polakach, którzy tylko „mimocho 
dem" zaczepili o Australię, a dzia­
łali w gruncie rzeczy — gdzieindziej. 
0 tych, którzy z Australią związani 
byli dłużej i ściślej, daje także mnós­
two informacji o ich pracach i wy­
siłkach, poprzedzających ich przyby­
cie do Australii, lub działających 
gdzieindziej, po opuszczeniu antypo­
dów. 

Nie chciałbym, by twierdzenia te 
przyjęte zostały jako ocena krytycz-
nie-ujemna. Jak najdalej jestem od 
tej myśli. Bieda, jeśli to biedą tutaj 
nazwać można, tkwi po prostu w 
tym, że autor — młody i początkują­
cy — rzemiosła pisarskiego w dosta­
tecznym stopniu jeszcze nie opano­
wał. Ale to, co w książce swej dał, 
jest arcybogate, ciekawe, żywe często 
1 barwne, choć tu i tam — nie wszę­
dzie — grzeszące nadmiarem zaufa­
nia do zdobytych źródeł i brakiem 
spokojnej, krytycznej ich oceny. 

Sto pięćdziesiąt lat dziejów pol­
skich w Australii i Oceanii, dziesiąt­
ki sylwetek, tysiące szczegółów, częs­
to po raz pierwszy wydobytych z za­
pomnianej przeszłości — dają jednak 
w sumie obraz, którego pozazdrościć 
może Australii każda inna polska 

diaspora w świecie, Szkoda, wielka 
szkoda, że na tych rozległych obsza­
rach naszej diaspory ukazał się do­
tąd on jeden — Lech Paszkowski. 
Gdzieindziej — w Brazylii, w Argen­
tynie, w Afryce, wszędzie niemal — 
powinien był już dawno się ukazać 
inny lokalny Lech Paszkowski. Może 
jego australijski wysiłek, mimo nie­
dociągnięć pisarsko-technicznych — 
tak imponująco bogaty, stanie się 
zachętą dla innych — gdzieindziej. 
Oby stał się ! - . Zbliżamy się do 
wielkiej rocznicy — tysiąca lat dzie­
jów historycznych Polski i — tysiąca 
lat polskiej wędrówki po świecie i 
polskiej tam zasługi... Oby młody 
Paszkowski znalazł na czas — naśla­
dowców tam wszędzie, gdzie wielkie 
polskie bogactwo kryje się cicho, w 
zapomnieniu ... I jeśli kogoś gdzieś 
pobudzi do takiego wysiłku — będzie 
to jego największą zasługą... Jest 
to zresztą obowiązkiem tych wszys­
tkich, którzy lepiej czy gorzej pisać 
umieją i mogą, a przez swój dłuższy 
pobyt w dalekich krajach rozprosze­
nia znają warunki lokalne i mieć mo­
gą ułatwiony dostęp do źródeł. 

Książka Paszkowskiego, jak wszys­
tkie, wychodzące z placówki londyń­
skiej Świderskiego, wydana jest bar­
dzo starannie i bogato. Papier dobry, 
krój czcionek łatwy dla starszego na­
wet oka. Ponadto — zawiera książ­
ka aż 70 ilustracji — portretów i fo-
tokopij czy to dokumentów czy daw­
nych, zapomnianych druków. Niech-
żeż idzie tam wszędzie, gdzie biją 
serca polskie, wrażliwe na sprawy 
ojczyste. Bo dzieje Polaków w Austra­
lii — to także cząstka dziejów Polski. 

MIĘDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOJĄ 
Turcja wpłaciła ) iedawno sumę 831 

tys. funtów sterlingów skarbowi bry­
tyjskiemu jako ostatnią ratę pożyczki 
zaciągniętej w czasie Wojny Krym"! "ej. 
Jest to godna podziwu skrupulatność 
rządu republiki tureckiej skoro się zwa­
ży, jak ogromnym : mianom uległo o-
blicze świata od r. 1854. Cel pożyczki 
wydaje się nam dziś równie odległy ... 
jak Wojna Krymska. 

Wysoka Porta Ottomańska zaciąga­
jąc pożyczkę gwarantować jej spłatę 
na podatkach ściąganych w Egipcie, o-
raz na opłatach portowych w Smyrnie. 
Warto zanotować flegmatyczny komen­
tarz rzecznika skarbu brytyjskiego, 
który oświadczył, że ,,jest bardzo ma­
ło prawdopodobne by Turcja mogła się 
posłużyć dochodami z tych wł -nie 
źródeł przy spłacie zaległego salda po­
życzki". 

Nie wiadomo co podziwiać więcej. 
Czy turecką solidność, czy angielski 
„understatement". 

Papierowe biustonosze? 
W sierpniowym numerze „Kontynen­

tów" znajdujemy zabawny felieton 
Krzysztofa Rowińskiego pt. „Prawda 
w oczy". Zaczyna się ciekawie stwier­
dzeniem, że „wczoraj umarłem". Dalej 
następują przygody świeżo upieczone­
go ducha, któremu otwierają się oczy 
na różne prawdy zatajone przed żyją­
cymi. 

„Oczywiście widziałem wszystko ... 
Tak na przykład mogłem zaobserwować 
fałdy tłuszczu okrutnie ściśnięte pod 
gorsetem ... oraz kieszenie wypchane 
szpargałami. Te ostatnie wydały mi się 
na wyraz podejrzane. Otóż w kiesze­
niach miała moja jejmość trzy biusto­
nosze oraz cztery pary pończoch dam­
skich. Ponieważ te produkty były bez 
opakowania, doszedłem do wniosku, że 
musiały być ukradzione z jakiegoś do-
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SOVIETICA 

Sowiety i atomówka czerw. Ohińczyków 
Pod koniec sierpnia rozeszły się 

z Waszyngtonu pogłoski, oparte rze­
komo na wspólnym przekonaniu ja­
pońskich i amerykańskich uczonych, 
że jeszcze w tym roku lub w pierw­
szych miesiącach następnego, komu­
nistyczny reżim chiński dokona prób­
ny en wybuchów własnej bomby ato­
mowej. Ma to być, oczywiście, tym 
czasem egzemplarz dość prymitywny, 
ale wszystkie mocarstwa od takich 
zaczynały. 

Można było dawno spodziewać się 
takiego osiągnięcia chińskich komu­
nistów, ale najciekawsze w ostat­
nich informacjach jest wyliczenie, 
kto najwalniej przyczynił się do suk­
cesu chińskich komunistów. Według 
londyńskiego „The Sunday limes" 
z 2 bm. najwięcej zawdzięczają oni 
pomocy sowieckiej. R. Hughes, ko­
respondent wymienionego pisma kon­
serwatywnego z Hong-Kongu pisze w 
artykule pt. „Ludzie poza chińską 
a-bombą", że reżim Mao otrzymał 
od Rosji w początkach 1955 r. czte­
ry reaktory atomowe dla instalacji 
w Pekinie, Czungkingu, Szengiangu 
i Sianie. Równocześnie, sowieccy 
specjaliści rozpoczęłi szkolenie swo­
ich chińskich, czerwonych towarzy-
szy-uczonych, co musiało samo wy­
starczyć do obecnych rezultatów. 

NIEZAMIERZONA 
POMOC AMERYKAŃSKA 

Oprócz świadomej j celowej pomocy 
sowieckiej, wydatnie udzielanej, oka­
zuje się, wbrew teoriom sowieto-
logów, jakoby Moskwa była w konflik­
cie z Pekinem i nie miała większego 
zmartwienia od atomówki w ręku 
Mao-Tse-tunga — według informacji 

wspomnianego R. Hughes'a, z pew­
nością mimo swojej woli i nieświa­
domie, przyczyniły się do wyprodu­
kowania bomby atomowej chińskiej 
komunistów. , Stany Zjednoczone. 

Kierownikiem bowiem produkcji 
nuklearnej w „Chińskiej Republice 
Ludowej" jest dr Szien-Hsueh-szen, 
który studiował poprzednio i praco­
wał podczas wojny w Instytucie 
Technologii w Massachusetts. Kiedy 
w 1950 r. wyjeżdżał ze Stanów Zj. do 
Chin, stwierdzono, że zabiera ze so­
bą cenny zbiór tajnych dokumentów 
naukowych i zatrzymano go. Nie­
mniej, w pięć lat później otrzymał 
zezwolenie na wyjazd do Chin, gdzie 
wstąpił do komunistycznej partii i 
rozpoczął współpracę nad produkcją 
broni nuklearnych dla chińskich wro­
gów Ameryki. 

Innym uczonym czerwonego Pekinu, 
który zawdzięcza swoją wiedzę Sta­
nom Zjednoczonym jest Ko-Tińg-sui, 
który studiował fizykę atomową w 
kalifornijskim Instytucie Technolo­
gicznym i związany był z pracą nad 
projektami atomowymi Ameryki w 
latach 1944-5, czyli w okresie przy­
gotowywania pierwszych bomb, rzuco­
nych na Japonię. Po objęciu w 1949 
r. władzy przez komunistów w Chi-
nac Ko-Ting-sui powrócił d0 Pekinu 
bez żadnych trudności ze strony ame­
rykańskiej. (s) 
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NIEPOPULARNOŚC KÓŁEK 
ROLNICZYCH 

„Organizowanie nowych kółek rol­
niczych oraz rozwój istniejących po­
przez wzrost liczby członków odbywa 
się w niewielkim tempie" — pisze ty­
godnik warszawski „Życie Gosp' r-
cze" (nr 30). — „Dotychczas — stwier­
dza dalej organ reżimu — prawie w 
jednej trzeciej wsi w Polsce kółek I-
niczych nie ma, a w tych wsiach, w 
których kółka działają, tylko 30 procent 
chłopów jest ich członkami". 

Dane te wyraźnie świadczą o stosun­
kowo niewielkim udziale chłopów w tej 
organizacji. 

Dlaczego chłopi stronią od kółek rol­
niczych ? Na pytanie to nie trudno zna­
leźć odpowiedź. Kółka rolnicze bowiem 
według założeń reżimu mają przygo­
tować wieś do kolektywnej gospodarki 
i przyśpieszyć likwidację indywidual­
nych gospodarstw chłopskich. W mowie 
wygłoszonej 22 czerwca 1959 r., na trzy 
miesiące przed I Krajowym Zjazdem 
Kółek Rolniczych w Warszawie, Wł. 
Gomułka oświadczył wprost: „Zada­
niem kółek rolniczych będzie podnieść 
świadomość chłopską do poziomu wy­
maganego dla socjalistycznej przebudo­
wy wsi. W naszej polityce rolnej — po­
wiedział on wówczas — stawiamy na 
kółka rolnicze i na spółdzielnie produk­
cyjne (kołchozy). Jedne i drugie mają 
służyć sprawie przebudowy socjalistycz­
nej rolnictwa ... oraz procesowi zespa­
lania ziemi w wielkie kolektywne gos­
podarstwa". 

Po wytyczeniu takich zadań kółkom 
rolniczym, trudno się dziwić, że indy­
widualni rolnicy od c-terech już lat 
bojkotują tę organizację. Członkami jej 
są przeważnie działacze komunistycz­
ni na wsi, nauczyciele i urzędnicy rad 
narodowych zależni od reżimu oraz 
chłopi-robotnicy również zależni od re­
żimu, którzy ze wsi dojeżdżają do pra­
cy w przemyśle i innych gałęziach gos­
podarki narodowej. (FEC) 

mu mody j natychmiast przesiadłem 
się". 

Dobrze zrobił duch, że się przesiadł, 
nie chcąc siedzieć razem ze starą zło­
dziejką. Lecz skoi'o duch po śnr.ierci po­
znaje wszystkie prawdy, należy życzyć 
by także i autor felietonu po najdłuż­
szym oczywiście życiu, dowiedział się 
choć w tak spóźnionym terminie co w 
języku polskim oznacza słowo „szpar­
gały". 

Co prawda można by zastosować 
mniej radykalny sposób dokształcania 
literatów. Zamiast czekać na ich śmierć 
wystarczyła by poprawka dokonana 
piórem redaktora „Kontynentów". 
Zwłaszcza, gdy jest nim Florian Śmie­
ja, który zapewnia Bogdana Czaykow-
skiego (poprzedniego redaktora): „Wo­
lałbym drukować same arcydzieła, ale 
rozumiem że takowe, nie powstają w 
próżni i często". 

Czylaj polska książkę 

FANTAZJE WARSZAWSKIEJ 
..TRYBUNY LUDU" 

Na łamach warszawskiej „Trybuny 
Ludu" (nr 202), centralnego organu 
partii komunistycznej w Polsce, uka­
zały się iście fantastyczne informacje 
dotyczące obecnej sytuacji na rynku 
pracy w Polsce. Ilustrują on„ „potężne 
rozmiary dysproporcji między popytem 
i podażą siły roboczej. „O ile w skali 
krajowej — pisze „Trybuna Ludu" — 
na jednego mężczyznę poszukującego 
zatrudnienia przeciętnie przypada 26 
wolnych miejsc pracy, to w miast ch 
i województwach najbardziej .deficyto­
wych', jak Warszawa, Łódź, Poznań, 
katowickie i opolskie, na każdego po­
szukującego pracy czeka 100 i więcej 
wolnych miejsc". 

Tego rodzaju fantazje przeznaczone 
są nie tyle na rynek wewnętrzny, co dla 
czytelnika zagranicz- ego. Wiadomo 
przecież, że w Polsce nikt podobnym 
„obliczeniom'1 nie wierzy. Setki bowiem 
miast i miasteczek oraz wieś uginają 
się od lat już pod ciężarem bezrob -ia. 
Pod koniec planu 5-letniego — jak in­
formował warszawski miesięcznik 
„Wieś Współczesna" (nr 5-1958)) — 
było na wsi ponad 4 miliony 300 tysię­
cy osób „zbędnych", więc bezrobotnych, 
a organ reżimowych katolików tygod­
nik „Kierunki" (nr 23-1961 r.) podał 
liczbę 2,5 miliona osób bezrobotnych 
na wsi. „Stan ten — twierdził wspom­
niany wyżej miesięcznik — ulega z ro­
ku na rok pogorszeniu". Powoduje on, 
że w ciągu roku przybywa na wsi po­
nad 100.000 nowych gospodarstw rol­
nych („Dziennik Ludowy" nr 234-1960). 
Główną przyczyną rozdrabniania gos­
podarstw chłopskich jest właśnie • ez-
robocie. Warto także i rzypomnieć inny 
szczegół. Oto Radio Warszawa w audyc­
ji nadanej 26 września ub. roku infor­
mowało, że w Polsce „jedna osoba w 
chłopskiej rodzinie pracuje rocznie r.ie 
więcej, jak 4 miesiące". Co z resztą 
czasu robią miliony ludzi na wsi, Radio 
Warszawa nie wyjaśniło. 

Jeżeli zaś chodzi o stan zatrudnienia 
w setkach miast i miasteczek, to dość 
dokładne informacje na ten temat uka­
zały się w „Życiu Warszawy" w nume­
rze z 11 stycznia b.r. Dziennik ten in­
formował, że w 420 miastach i mias­
teczkach Polski zatrudnienie stanowi 
„mniej niż 10 procent mieszkańców". 
Na przeszło więc 740 miast w Prlsce 
w 420 — procent zawodowo biernej 
ludności jest po prostu katastrofalny. 
Tylko w okresie wielkich kryzysów moż­
liwa jest podobna sytuacja na rynku 
pracy. Organ reżimowej Rady Państwa, 
„Rada Narodowa" (nr 13-1962 r.) wy­
mienił 505 miast, które przeżywaj'; o-
becnie ciężki kryzys. 

„Przez te miasta — pisał tygodnik — 
przeskakują inwestycje przemysłowe, a 
przeskakuje także wieś, która nie mor 
że zaspokoić w nich swoich potrzeb ... 
To są polskie Betlejemy, z którymi 
prawdę mówiąc niewiadomo co robić? 

Kto zatem kłamie a kto pisze praw­
dę? 

„Trybuna Ludu", która — jak in­
formowało niedawno „Życie Warsza­
wy" (nr 158) — wysyłana jest zagra­
nicę w ilości 17,000 egzemplarzy dzien­
nie i która poświęca wiele miejsca 
„problemom bezrobocia w krajach ka­
pitalistycznych", stara się przekonać 
czytelnika zagranicznego, że jedynie 
system komunistyczny należycie rozwią­
zuje te problemy. Oto — pisze ten 
dziennik — „liczba zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej ule,,' ' w 
Polsce, w ciągu ostatnich dwóch lat, 
szybkiemu zwiększeniu", w porówna­
niu z 1957-1960 nastąpiły p-d tym 
względem zasadnicze zmiany. Okazu­
je się jednak, że i te twierdzenia są 
propagandową fantazją. (FEC), 

Gozais de alteza que apenas barun-
to ..." powiedziałby jeden Hiszpan. 
Oczywiście dawno zmarły. 

Stoisko nr 76 
Od 10 do 16 września w halach lon­

dyńskiej „Olympii" odbywać się będzie 
wystawa branży ogłoszeniowej i rekla­
my przemysłu brytyjskiego. Wystawa 
nazywa się w skrócie „Adex" i_d „Ad-
vertising Services Exhibition". W cza­
sach gdy reklama przestała być wy­
łącznie gałęzią handlu przekształcając 
się w swoisty dział sztuki użytkowej, 
zobaczenie wystawy „Adexu" powinno 
zainteresować każdego kto lubi .ół-
czesność. 

Reklama to bliska zresztą krewna 
propagandy, zwłaszcza w pozytywnym 
znaczeniu słowa „propaganda". Reklama 
jest częścią informacji o życiu w ogó­
le. Nie koniecznie o nowym typie lo­
dówek. W tym sensie cała prasa jest 
składnikiem „reklamy" a nie tylko stro­
nice poświęcone na ogłoszenia handlo­
we. Tym misternym sposobem przysu­
nęliśmy do siebie blisko pojęcie „rekla­
my" i „urabiania opinii". 

Na wystawie „Adexu" prasa oczy­
wiście zajmuje miejsce poczesne jeśli 
nie czołowe. 

Stoisko Nr 76 na parterze „Olympii" 
będzie stoiskiem o wyjątkowym charak­
terze. Zajmuje je Federacja Wolnych 
Dziennikarzy. Organizacja t. grupuje 
dziennikarzy i pracowników radiowych 
krajów ujarzmionych przez komunizm. 
Stoisko ma przedstawić publiczności 
brytyjskiej dorobek prasowy wszyst­
kich narodów, które nie zaprzestały pro­
wadzenia walki o wolność swych kra­
jów, poza ich granicami,, „Jest naszynj 
specjalnym celem — mówi biuletyn Fe­
deracji — udowodnić na wystawie, że 
osiągamy wyniki w walce o wolność 
naszych krajów, pomimo całkowitego 
ujarzmienia naszej prasy krajowej 
przez reżimy komunistyczne". 

Na stoisku pokaźną ilość miejsca I 
eksponatów zajmie emigracyjna prasa, 
polska, wśród niej i „Orzeł". 

Rzadko zwracam się do czytelników 
z apelami i z wezwaniami. Czynię to 
dziś. By odwiedzili sami wystawę i by 
nakłonili kogo mogą ze swych znajo­
mych i przyjaciół angielskich do : trzy. 
mania się na dłużej przy stoisku Nr 76 
i do zapoznania się z tym co chce im 
opowiedzieć. 

Oranżada z baraniną 
Rozpoczyna się „Farnborough", do­

roczne pokazy lotnicze. Co roku widzi­
my nowe samoloty i ogrom .c gamę no­
wego sprzętu pomocniczego z lotnic­
twem związanego. Nastrój jest odświęt­
ny. Porządek i ład. Owszem. Lecz cbok 
tego coś z jarmarku gdzie ludzie spo­
tykają się także po to by zobaczyć 
„kto jest a kogo nie ma". Pokazy lot­
nicze dla publiczności wzmacniają to 
wrażenie, gdyż akrobatyka ma w so­
bie coś z cyrku na ogromną skalę. 

Lubię „Farnborough" i jeżdżę tam 
co roku, chociaż mało jest większych 
ode mnie idiotów pod względem wy­
kształcenia technicznego. Pojadę i w 
tym roku, choć dawno przestałem nieć 
nadzieję, że zrozumię dlaczego odrzu­
towiec leci i najczęściej dolatuje gdzie 
ma dolecieć, zamiast zwalić się na 'at-
kę ziemię. 

Słyszałem też przez radio, że Fran­
cuzi i Anglicy wspólnym wysił;m 
pracują nad konstrukcją samolotu pa­
sażerskiego o szybkości dwukrotnie 
większej niż szybkość głosu. Po jaką— 
nagłą... wyrywa mi się niechcący. 
Przed kilku dniami przewieziono mnie 
z Rzymu do Londynu w ciągu dwuch 
godzin. W nocy (bo najtaniej), ięc 
przy pięknej pogodzie nałykałem się wi­
doków. Za szybka dla mnie zmiana de­
koracji: ledwie oczy się przetrze po 
światłach Genui, już zarys jeziora o 
znanym kształcie. Genewa. Za chwilę 
zastanawiam się Lzy to Dijon? Jakiś 
duży ... Nie, to przecież Paryż. I od-
razu dwa brzegi kanału i rozlewisko 
żółtych świateł' ogromnego Londynu. 

„Kometa" brytyjska należąca do linii 
arabskich. Stewardessy podają kanapki 
z baraniną a do popicia oranżadę. Bar­
dzo po arabsku. Lecz między sobą mó­
wią po francusku, gdyż pochodzą z Li­
banu ... i tak im wygodniej. Dziękuję 
uprzejmie za dokładkę baraniny z po­
marańczą. Jestem nienawykły. „Może 
lepiej było by podawać „Pomarańcze i 
Daktyle"? Z wyrazu twarzy Stewardes­
sy widzę, że nie czytała Karola Maya. 

Lecz pyta uprzejmie czy n-i poprawić 
poduszkę i może bym się przespał ? 

Nie zdążę. W moim wieku sen stał się 
zajęciem poważnym do którego należy 
zabierać się z namaszczeniem, a nie ot, 
tak sobie, na kwandrans. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
WIELKA BRYTANIA. Rząd Mac-

millana, który raz po raz zapewnia, że 
brytyjski „deterrent", czyli odstrasza!:, 
jest nie tylko wzmocnieniem potęgi 
wolnego świata, ale także niezależnym 

•elementem brytyjskim, powziął ostatnio 
uchwały, które ten odstraszak osł-bią: 
"W szczególności postanowił: 1) zrezyg­
nować z seryjnej produkcji brytyjsk.ch 
rakiet taktycznych „Blue Water", któ­
re miały zastąpić amerykańskie rakie­
ty I generacji „Corporal" i w których 
przygotowaniu utopiono już blisko 30 
milionów funtów, 2) do końca 1963 zli­
kwidować wszystkie wyrzutnie średnio-
dystansowych rakiet amerykańskich 
„Thor", znajdujące się na obszarze 

Zjednoczonego Królestwa, 3) zmniej­
szyć produkcję bomb i głowic atomo­
wych. 

Pierwszą z tych ważnych i znamien­
nych decyzji powzięto wbrew opinii 
„War Office" a zgodnie z zaleceni ii 
ministerstwa i sztabu lotnictwa, drugą 
ze względu na to, że wyrzutnie i ' at 
„Thor" są naziemne, wszystkim znane, 
przeto zbyt narażone, zaś na ich scho­
wanie pod ziemią w amerykańskim sty­
lu brak pieniędzy. Po zrealizowaniu 
tych uchwał „odstraszak" brytyjski zo­
stanie ograniczony do kilku eskadr da­
lekosiężnych bombowców „Victor", 
"wprawdzie stale ulepszanych, jednak 
jeszcze zbyt wolnych, bo nie sięgaj­

ących szybkości dźwięku. Dopiero po 
uzbrojeniu ich w amerykańskie, daleko­
siężne pociski kierowane „Skybolt", co 
jednak najwcześniej nastąpić może w 
1964 r., eskadry te staną się prawdzi­
wie grożnyię instrumentem niszczenia 
-— bez względu na stan nieprzyjaciel­
skiej obrony przeciwlotniczej. Tym t'u-
maczy się zamiar tymczasowego zmniej­
szenia produkcji bomb i głowic atomo­
wych. Ich zapas jest zresztą prawdo­
podobnie dość duży zważywszy, że W. 
Brytania przeprowadziła dotychczas 22 
eksplozje atomowe ~vzględnie wodoro­
we. Rzecz inna, że w porównaniu z 
ilością wybuchów amerykańskich, któ­
rych było dotychczas 225, i sowieckich, 
których było 114, ilość doświadczeń bry­
tyjskich, zresztą od roku 1958 nie wzno­
wionych, jest skromna, choć przeszło 
cztery razy większa niż doświadczeń 
francuskich, których było tylko pięć. 

Zarzucenie produkcji rakiet taktycz­
nych „Blue Water" niepokoi przedsta­
wicieli wojska lądowego tym bardziej, że 
nowy minister obrony Thorneycroft 
jest również przeciwny zakupieniu ame­
rykańskich rakiet taktycznych „Ser-
geant", rzekomo gorszych niż „Blue 
iWater" i że jeszcze dużo wody i z'y-
nie w Tamizie, nim nowe samoloty 
wsparcia TSR-2 zaczną wchodzić na 
uzbrojenie eskadr. 

Podług informacji „Daily Telegraph", 
Thorneycroft chciałby obniżyć wydatki 
na obronę, preliminowane przez jcjo 
poprzednika, Watkinsona, na około 
1,700 milionów funtów, o około 100 mi­
lionów funtów, co odwlekłoby budowę 
2 dodatkowych lotniskowców i zredu­
kowałoby prawdopodobnie produkcję 
lotniczych pocisków kierowanych „Blue 
Steel" i, być może, także innych no­
wych typów uzbrojenia. Tak znaczne 
o k r o j e n i e  k r e d y t ó w  m u s i a ł o b y  s i ę  o d L ' i  

przede wszystkim na programie inwes­
tycyjnym, bo stany liczebna zawodo­
wych żołnierzy stopniowo wzrastają, 
ich żołd został przed kilku miesiącami 
podniesiony a same tylko wojsko lądo­
we zatrudnia około 195.000 pracowni­
ków cywilnych, których płace pochła­
niają 119 milionów funtów. Stan liczeb­
ny zawodowych żołnierzy wojska lądo­
wego w ósł wprawdzie w ostatnich 
miesiącach, wynosi jednak tylko 165.000 
— w tym 19.000 oficerów, nie licząc 
kilkunastu tysięcy poborowych, zatrzy­
manych jeszcze w służbie w związku 
z kryzysem berlińskim i brakiem róż­
nych specjalistów. 

Mimo to i mimo nacisków naczelnego 
dowództwa sił NATO nie zanosi się na 
rychłe wzmocnienie brytyjskiej „armii 
Renu", stacjonowanej w Niemczech, któ­
rej stan nie sięga nawet 55.000. £"„àn 
ten, dyktowany bodaj głównie wzglę­
dami walutowymi, niepokoi niektórych 
komentatorów brytyjskich tym bardziej, 
ie zdeponowane w Niemczech zapasy 
•cieżkiego sprzętu dla odwodu strate-
gi?znego, znajdujące się w W. Bryta­
nii, nie są rzekomo wystarczające. 

Nie zanosi się również na włączenie 
się W. Brytanii do wyścigu w koo.ao-
sie, poza ewentualnym „poolem euro­
pejskim". W każdym razie rząd odrzu­
cił już sugestie, by rakiety „Thor" po 
zlikwidowaniu ich wyrzutni zostały wy­
korzystane jako napęd dla satelitów 
takiego czy innego typu. Za to, jak się 
zdaje, ostatecznie zatwierdzi konty­
nuowanie prób lub produkcji następują­
cych nowych typów uzbrojenia: 1) ~o-

wych myśliwców „P-1154", zdolnyc'j do 
pionowych startów i lądowań, 2) no­
wych samolotów wsparcia „T.S. -2", 
3) nowych wersji rakiet przeciwlotni­
czych „Thunderbird", „Bloodhound" i 
„Seaslug", 4) trzeciego okrętu podwod­
nego o napędzie atomowym, wresiJe 5) 
nowych broni ppanc. „Swingfire" i 
przeciwlotniczych „CF-299". 

Nowy średni czołg „Chieftain" waży 
tylko 45 ton mimo potężnego uzbroje­
nia i dalekiego zasięgu, gdy powojenny 
ciężki czołg „Conąueror" waży aż 73 
tony. „Chieftain", mający bardzo -.iską 
sylwetkę, ma już w przyszłym roku 
wchodzić stopniowo na uzbrojenie od­
działów. 

Minister obrony Thorneycroft, wybie­
rający się we wrześniu do Ameryki, za­
biera za sobą tylko przedstawicieli lot­
nictwa oraz doradcę naukowego minis­
terstwa obrony, Zuckermana. 

Wobec tego, że pierwszy brytyjski 
okręt podwodny o napędzie atomów; m, 
„Dreadnought", także w bieżącym ro­
ku nie będzie jeszcze operacyjny, pro­
wadzone są pertraktacje o wypożycze­
nie dwu amerykańskich okrętów tego 
typu. Nie będą one uzbrojone w rakie­
ty „Polaris". 

Kage 

W Poznaniu odbył się oczekiwany z 
największym zainteresowaniem mecz 
piłkarski Polska-Węgry. Mecz wygrali 
znowu Węgrzy 2:0. Polska B-Węgry B 
3:3. 

« 
Po raz pierwszy rozpisane wioślar­

skie mistrzostwa świata na Rotsee pod 
Lucerną (Szwajcaria) w dniach 6 do 
9 września br. cieszą się wielkim po­
wodzeniem. Z Europy, Azji, Ameryki i 
Australii zgłosiło się 25 państw, w ru­
mie 107 łodzi z 401 wioślarzami (łącz­
nie ze sternikiem). Poszczególne kon­
kurencje — a jest ich siedem — obsta­
wione są 13 do 17 łodziami, tak że przed 
każdym biegiem muszą się odbyć trzy 
przedbiegi oraz bieg repesażowy ( "a 
wyłonienia zwycięzcy spośród załóg, 
które przegrały przedbiegi) dla wyło­
nienia finalistów. Do wszystkich sied­
miu konkurencji zgłosiły załogi : Da­
nia, Niemcy, Finlandia, Szwajcaria i 
Rosja Sow. Polska zgłosiła 6 załóg. 

I we Francji rozpoczęły się piłkarskie 
mistrzostwa ligowe. Projekt zmniejsze­
nia ilości klubów w I lidze — bolączka 
wszystkich lig — nie przeszedł, gdyż 
odłożony został do roku przyszłego. Wo­
bec tego obowiązywać będą stare prze­
pisy, że mianowicie z I ligi wypadają 
4 ostatnie kluby. Nowością jednak jest 
to, iż do I ligi nie wejdą 4 pierwsze 
drużyny z II ligi, lecz tylko dwie, tym 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

Węgry — Polska 2:0 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 
Wydanie trzecie — uzupełnione 

Stron 300, fotografie, indeks. 
Cena 35/,-. 

Do nabycia o wydawcy: 
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t we wszystkich księgarniach polskich. 
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pechowy owoc?; 18) możesz je mieć na 
giełdzie (wspak); 19) słynny z cedrów. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 464/62 

Poziome: 2) kołodziej, 6) i 8) Salo­
niki, 7) sonda, 9) tuman, 14) lanca, 
11) stany, 12) batog, 14) zawiadomie­
nie, 19) i 20) Swarzewo, 21) jędza, 
22) erem, 23) tron, 24) akacja, 25) 
potęga (wspak). 

Pionowe: 1) Kastylia, 2) kłonica, 3) 
dynamit, 4) tandeta, 5) ścieżyna, 12) 
Błażej, 13) glinka, 14) zawieja, 15) 
werbena, 16) opodal, 17) Nazaret, 18) 
panowie (wspak). 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) oszust z lekkim okry­
ciem?; 7) jest w dobrym gospodarstwie; 
8) musi być cisza, żebyś usłyszał; 9) 
przy furcie, część do reperacji; 12) i 
14) jednak; 15) stolica (wspak); 16) 
może oznaczać początek; 17) dar Dio­
nizosa; 20) na niej kościół w Krako­
wie (wspak); 22) najgorętsze miejsce?; 
23) dowódzwo; 24) książka o Legio-
n-och (3,10). 

Pionowe: ,1) najstarsze mieszkanie w 
Krakowie (6,4); 3) pora dla zakocha­
nych; 4) ukochana; 5) pomoc szkolna?; 
6) cudzoziemskkie spojrzenie (7,3); 10) 
Polifem miał jedno; 11) drapieżny lub 
domowy; 13) część stroju biskupa; 14) 

ILE ZARABIAJĄ SPRZEDAWCY 
PIWA? 

Warszawskie ,,Słowo Powszechne" pi­
sze, że w restauracjach, gospodach, ba­
rach itp., które jak wiadomo zostały 
przez reżim „uspołecznione" po wojnie 
„sprzedawcy piwa notorycznie oszuku­
ją klientów, podając mniejszą ilość na­
pojów, niż to powinno być". 

Dzięki tej sztuce „legalnego okrada­
nia" w roku ubiegłym „do kieszeni nie­
uczciwych sprzedawców piwa trafiło po­
nad 300 milionów złotych". W r. ub. 
bowiem — stwierdza pismo — wypito 
w Polsce 700 milionów litrów piwa. 
„Na każdym litrze oszukano nas na fi 
groszy", czyli sprzedawcy zarobili na 
tym ponad 300 min złotych. (FEC) 

i 
SZYBKIE 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
do POLSKI 
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samym ilość klubów w I lidze zmniej­
szona będzie do 18. Ale i ta liczba jest 
wciąż za wysoka, gdyż kluby muszą 
zbyt wiele czasu poświęcać na rozgryw­
ki ligowe a tylko bardzo mało mają 
wolnych terminów na spotkania towa­
rzyskie z klubami francuskimi czy za­
granicznymi. 

Na mediolańskim torze Vigorelli od­
były się kolarskie mistrzostwa świata. 
Trójkę polskich torowców reprezento­
wali — bez większych sukcesów — 
Augustyn Wachecki (Społem Łódź), 
mistrz i rekordzista polski na 4.000 m, 
Lucjan Józefowicz (Orkan Łódź) i 
Zbigniew Zając (Ogniwo Szczecin). W 
przeddzień otwarcia mistrzostw były 
jeszcze pewne problemy „polityczne" 
do rozwiązania. Mianowicie delegacja 
z Niemiec wschodnich nie otrzymała 
wiz wjazdowych, ani od alianckiego 
Travel-Office w zach. Berlinie ani od 
rządu włoskiego. Problem polegał na 
tym, czy „bracia w komunizmie" ze 
wschodniej Europy a zwłaszcza „wielki 
brat" przyjdzie z pomocą reprezentacji 
wschodnio-niemieckiej i poprze jej pro­
test czy też puści ją na łaskę U su. No 
i czy za Rosją Sow. staną rzędem 
reprezentacje Polski, Czechosłowacji i 
Węgier. Niemców wschodnich spotkał 
jednak wielki zawód, bo protest ich 
przyjęty został milczeniem do wiado-
miści przez wszystkich uczestników 
kongresu Światowej Federacji Kolar­
skiej. Wobec tego nie pozostało nic in­
nego jak udawać, ża się nic nie wie 
i ... startować. Inaczej postąpili Rosja­
nie przed pół rokiem na światowych 
mistrzostwach narciarskich w Chamoix. 
Gdy reprezentacji z Niemiec wschodnich 
Francja nie udzieliła wiz wjazdowych, 
zawodnicy sowieccy wycofali się z mis­
trzostw. W imię lojalności socjalistycz­
nej — oczywiście! A głównie dlatego, 
że zawodnicy sowieccy i tak nie mieli 
większych szans na zajęcie godnych 
„wielkiego brata" czołowych miejsc. 
Inaczej właśnie w Mediolanie. Woleli 
zostać i startować, właszcza, że w Me­
diolanie mogli kilka medali wywieźć do 
Rosji, głównie w konkurencjach ... ko­
biecych, nie mających większego zna­
czenia sportowego. 

Próbowano także innych argumen­
tów. Mianowicie sowieciarze zgłosili 
wniosek, by należącej do NATO Belgii 
odebrać prawo urządzenia w przy­
szłym roku mistrzostw świata, chyba 
że Belgowie zobowiążą się, iż przyzna­
ją wizy wjazdowe wszystkim pa.l om, 
które zgłosiły się na mistrzostwa a 
więc i Niemcom wschodnim. Na to dele­
gat Szwajcarii, Stampfli, oświadczył 
krótko i węzłowato, że na kongresie 
wiosennym w Paryżu przyznano Belgii 
prawo organizowania tych mistrzostw 
i na tym musi pozostać. Oświadczenie 
to przyjęto oklaskami do wiadomości a 
wnioskodawcy przegrali i tę batalię. 
I emniej podkreślić warto, iż w ostat­
nich 3 latach amatorskim mistrzem 
świata na szosie był zawodnik z Nie­
miec wschodnich. 

Na lekkoatletycznych mistrzostwach 
Rosji Sow. nowy rekord świata w bie­
gu na 10.000 m uzyskał Piotr Bołot-
nikow 28:18,2 min., poprawiając własny 
rekord o 0.6 sek. 

Dla sportowców wrzesień będzie pod 
znakiem lekkoatletycznych mistrzostw 
europejskich w Belgradzie. Polska wy­
syła swój najsilniejszy skład, choć wciąż 
jeszcze są pewne obawy co do startu 
Krzyszkowiaka. Lhyba najzaciętsza i 
najciekawsza walka rozegra się między 
zawodnikami sowieckimi i polskimi i to 
w wielu konkurencjach. Szanse na zdo-
b; _ie medali mają Foik, SchmiJt, 
Krzyszkowiak, Zimny, Baran, którego 
spotkanie ze sławnym Jazy, Francuzem 
pochodzenia polskiego w biegu na 1 500 
m. będzie jednym z gwoździ mistrzostw. 
Liczymy także na naszych miotaczy. 
Niemcy zachodnie i wschodnie wysta­
wiają wspólną reprezentację na zasa­
dzie spotkań eliminacyjnych przepro­
wadzonych w Pradze i w Malmô. W 
reprezentacji tej mają Nie.ncy zac. d-
nie przewagę. Spośród świetnych za­
wodników wschodnio-niemieckich nie 
będzie startował znany biegacz Gro. ^tz-
ki, zdobywca srebrnych medali na Olim­
piadzie w Rzymie w biegach na 5X00 
i 10.000 m — z powodu zerwania ścięg­
na Achillesa. 

Do Warszawy przybyła jedna z naj­
większych polskich lekkoatletek, Stani­
sława Walasiewiczówna — po 16-letniej 
przerwie. W Polsce pozostanie dwa 
miesiące i będzie startowała — .limo 
swego niewątpliwie już sędziwego wie­
ku — na różnych zawodach propagan­
dowych. W wywiadzie dla „Przegl 
Sportowego" Walasiewiczówna powie­
działa m.in.: 

— Z Polski wyjechałam, gdy miałrm 
półtora roku. Rodzina moja wywodzi 
się ze śląskiej miejscowości Rypin. 
Przez wiele lat nie znałam swego ro­
dzinnego kraju. O tym. że jestem "-I-
ką przekonałam się w szczególnych o-
kolicznościach. Przed Igrzyskami Olim. 
pijskimi w roku 1928 w Amsterdamie 
amerykańska federacja lekkoatletyczna 
organizowała cykl eliminacji. Na jed­
nym z nich startowałam i ja. Pamiętam 
je dobrze, bo wygrałam wszystkie kon­
kurencje, jakie były w pror a nie z bie­
gami, skokami i rzutami. Nie były to 
nawet wówczas rezultaty nadzwyczaj e, 
ale w każdym razie wywalczyłam so­
bie udział w olimpijskiej sztafecie. Gdy 
przyszło do wyrabiania paszportu na' 
wyjazd okazało się, że mam obywatel­
stwo polskie. Zostałam skreślona z eki­
py, chociaż tak bardzo chciałam biegać 
na Olimpiadzie. 

Wówczas też po raz pierwszy dotarła 
do mnie wiadomość, że właśnie w Am­
sterdamie Halina Konopacka zdobyła 
złoty medal. Konopacka, Polka tak sa­
mo jak ja, a więc w moim kraju też jest 
atletyka... Postanowiłam, że r :ę 
poznać swój kraj. 

— Kiedy pani po raz pierwszy przy­
jechała do Polski? 

— Zapisałam się do organizacji so­
kolskiej w USA. Organizacja ta w ro­
ku 1929 urządzała w Polsce wielki : ' t 
Ognisk z całego świata. Bez większego 
trudu weszłam w skład ekipy. Ten po­
wrót zadecydował o dalszej mojej dro­
dze. Nie myślałam już, aby startować 
w drużynie amerykańskiej . Moim celem 
było teraz bieganie w barwach polskich. 
Działacze amerykańscy do dziś nie mo­
gą mi tego darować. A przecież sami 
skreślili mnie z własnej drużyny ... 

— W swojej karierze przeżyła pani 
wiele radości, odnosiła mnóstwo trium­
fów. Który z nich najbardziej utkwił 
pani w pamięci ? 

— Oczywiście zdobycie złotego me­
dalu olimpijskiego w Los Angele . To 
był mój najwspanialszy dzień w ~ycin. 
W dalekim mieście amerykańskim gra­
no hymn narodowy mego rodzinnego 
kraju. Tego się nie zapomina przez ca­
łe życie. 

— Który pojedynek tył dla pani naj­
bardziej dramatyczny? 

— Myślę, że Olimpiada w Berli 3. 
Amerykanka Stephens była wówczas w 
dobrej formi ale byłam przekonana, że 
ją pokonam w finale. Eliminacje prze­
szłam gładko i dotychczasowe doświad­
czenie mówiło mi, że zdobędę złoty me­
dal. Na godzinę przed biegiem finało­
wym odniosłam jednak kontuzję. Nie­
miecki lekarz zaaplikował i-i dwa za­
strzyki i stanęłam na starcie. Nie pa­
miętałam bólu. Wiem, że za wolno wy­
startowałam. Goniłam Stephens przez 
cały dystans, różnica malała w oc_-ch, 
ale nie udało się. Zdobyłam tylko sreb­
rny medal... 

— Gdzie pani mieszka, gdzie pani 
pracuje ? 

— Przez wiele lat mieszkałai- w 
Cleveland w stanie Ohio. Przed dzie­
sięciu laty bawiłam w Los Angeles. 
Poznałam pana Olson i... zostałam w 
tym mieście. Dokładniej mówiąc miesz­
kam w North Hollywood. Klimat Kali­
fornii bardzo mi odpowiada. 

Co robię? Pracuję jako inspektor w 
wytwórni zabawek z tworzyw sztucz­
nych. Oczywisce nie jest to moje jedy­
ne zajęcie. Pracuję także jako trener 
w dwóch klubach. W 1 łubie fabrycznym 
mam ok. 50 dziewcząt. Mam również 
ważną funkcję w naszych związkach za­
wodowych. Nawet dzięki interwencji 
związków otrzymałam aż 3-miesięczny 
urlop na wyjazd do Europy, co normal­
nie jest rzeczą niemożliwą do zre- lizo-
wania. Najwięcej satysfakcji sprawia mi 
jednak praca trenerska i... wygrywa­
nie jeszcze teraz z o wiele młodszymi 
wychowankami. Melodie McCarthy, któ­
ra gości wraz ze mną w Polsce to właś­
nie jedna z moich podopiecznych. To 
duży talent i myślę, że jeszcze o niej 
usłyszymy. 

W czasie XIV finałów piłkarskich w 
Lan noc k (W. Brytania) wręczył gen. 
lv.Glabisz — prezes Związku Klubów 
aportowych, odznaki honorowe licznym 
działaczom sportowym za zasługi dla 
rozwoju sportu polskiego w Angl:i. 

Odznaki nadano pp.: Ryszardowi Ba­
zy lińskiemu, Stanisławie Fic, Edwar­
dowi Fura, Karolowi Gackiemu, Stanis­
ławowi Gromnickiemu, Janowi Jasio-
nowskiemu, Henrykowi Kręciochowi, 
Kazimierzowi Ługowskiemu, Stanisła­
wowi Malachowi, Romanowi Małczyń-
s*le

u
mu, Janowi Nowakowi, Tadeuszowi 

Skibińskiemu, Franciszkowi Szlachcie, 
Maranowi Szczurkowi i Stanisławowi 
Winiarskiemu. Co-h.) 



Reusumując: musi oczekiwać dramatycznego pogorsze­
nia się swojej sytuacji pod każdym względem po powro­
cie. A co dalej? Stosunki nie szły ku lepszemu, libera­
lizacja ustroju dawno się skończyła i proces odwrotny 
był w pełnym biegu. Nikt nie mógł przewidzieć, jak 
daleko ten proces się posunie. Marek rozumiał to dos­
konale. Całą ufność w swoją karierę opierał na stosun­
kowo czystej przeszłości (poza małą i chwilowo przeocza-
ną przez władze plamą udziału w A.K. — no, ale to jako 
małoletni i bez poważniejszych „przestępstw"!) i umie­
jętności dostosowywania się do sytuacji. Teraz ta prze­
szłość będzie splamiona nie do odczyszczenia. A więc? 

Marek nigdy się nie zastanawiał nad możliwością uciecz­
ki czy pozostania za granicą. Prawda, przyjął bez pro­
testu propozycję Kowalskiego, ale to było po pijanemu; 
trudno tego rodzaju rozmowę brać poważnie. Od czasu 
do czasu gazety w Kraju odsądzały od czci i wiary je-
kiegoś zbiega, zazwyczaj w dobre pół roku po jego znik­
nięciu. Ludzie wzruszali ramionami i mówili: „No, te­
mu się udało!" —- albo: „Ten mógł sobie na to pozwolić!" 
albo nawet: „Widocznie coś przeskrobał!" i zapomnieli. 
Marek mało się tym interesował, uważając uciekinierów 
za ludzi ograniczonych, niezdolnych do realnego przysto­
sowania się do warunków. Teraz sytuacja się zmieniła. 
Że też nie przykładał się bardziej do nauki angielskiego 
na tajnych kompletach szkolnych pod okupacją! 

Marek zdecydował się. Pozostanie w Anglii było ry­
zykiem, ale chyba mniejszym, niż powrót do Warszawy 
w obecnych warunkach. Nie wierzył w obietnice Kowal­
skiego, ale przecież i tak nie zginie. Wiedział coś o ist­
nieniu polskich organizacji emigracyjnych, które na pew­
no mu dopomogą. Wstał z łóżka i zaczął się ubierać. 
Nie było czasu do stracenia. Co będzie, jeżeli Zdziara 
zdecyduje, że mają wracać jutro, nie za trzy dni? Marek 
nie chciał ryzykować za żadną cenę. 

Starannie spakował walizkę, ale po namyśle odstawił 
ją na bok. Po co narażać się na zwracanie uwagi noc­
nego portiera? Może Zdziara dał mu jakieś specjalne 
instrukcje? Marek z żalem pomyślał o kupionej za gra­
nicą bieliźnie. Co robić! Zawinął jedną zmianę w ga­
zetę i wsunął do kieszeni płaszcza. Paszport miał w port­
felu. Legitymację partyjną i inne krajowe papiery zo­
stawił w walizce. Niech je Zdziara zawozi do Warszawy! 

Ubrany w płaszcz, zatrzymał się przy drzwiach, robiąc 
ostatni „rachunek sumienia". Do powrotu nie mogły go 
skłaniać żadne względy rodzinne (rodzice zginęli w pow­
staniu), ani sentymentalne. Pochlebiał sobie zresztą, że 
rozsądny człowiek (to znaczy on) musi sobie z tym dawać 
radę. Trochę żal mu było szefa, który dostanie solidną 
wcierę od „góry" za swego protegowanego', ale przede 
wszystkim trzeba przecież myśleć o swojej skórze. 

Zgasił światło i wysunął się na korytarz. Szpara mię­
dzy drzwiami naprzeciw a podłogą (numer Zdziary) by­
ła ciemna. Marek szybko przesunął się po korytarzu 
i zszedł na dół. Nocny portier przyjął bez słowa poda­
ny sobie klucz. 

Pochmurna, ale bezdeszczowa noc wchłonęła go przy­
jaźnie. Po krótkim błądzeniu po opustoszałych ulicach 
dojrzał z daleka wysoką postać policjanta. Szybko po­
szedł w jego kierunku, powtarzając w myśli przygotowa­
ne zdania po angielsku. 

III. 

Marek opuszczał gościnne progi brytyjskiego aresztu, 
w którym spędził przeszło tydzień, z pewną obawą. 
Wprawdzie wszystko poszło łatwiej, niż się spodziewał, 
głównie dzięki pomocy polskich organizacji, które udzie­
liły mu wszelkiej możliwej pomocy, a nazwisko jego i fo­
tografia pojawiły się na pierwszych stronach wielu pism 
polskich i angielskich z triumfalnymi tytułami „Członek 
reżymowej komisji wybiera wolność" — „Warsaw Pole 

Stefan Wóycicki 4) 

Ziemia przeznaczona 
Powieść 

chooses freedom", ale prawdziwe trudności zaczynały się 
dopiero teraz. 

Jego opowieść o dawno powziętym zamiarze ucieczki i 
czekaniu na pierwszą okazję została przyjęta przez wła­
dze i prasę bez zastrzeżeń i wątpliwości. Marek z po­
błażliwością myślał o naiwności swoich rozmówców, któ­
rzy bez dyskusji akceptowali jego wszystkie oświadcze­
nia. „Tam" nie byłoby to takie łatwe! No, ale „tam" 
wiedzą, już z ludzi wyciągnąć dokładnie to, co się chce z 
nich wyciągnąć. Najbardziej bawiła go skwapliwość, z 
jaką odwiedzający go w areszcie przedstawiciele polskich 
organizacji połykali wszelkie jego, na poczekaniu sfabry­
kowane, oskarżenia pod adresem reżymu i sami podsu­
wali mu dodatkowe powody ucieczki, które nigdy by mu 
nie wpadły do głowy. 

Początek był nadspodziewanie łatwy, ale teraz dopiero 
zaczynała się główna rozgrywka: był w obcym kraju, 
prawie nie znając języka, bez pieniędzy (prócz kilku fun­
tów, otrzymanych od polskich organizacji) i bez przyja­
ciół. Jedyną osobą, którą znał w Londynie, była Ma­
rysia. Głupia dziewczyna przysłała mu list, z którego 
najwyraźniej wynikało, że w jej przekonaniu rozmowa 
z nią była tym momentem, który zadecydował o jego po­
zostaniu. Niemniej zadowolony był, że do niego napi­
sała, bo w ten sposób był w posiadaniu jej adresu, adre­
su jedynej osoby, którą znał prywatnie w Anglii. Ko­
walski, naturalnie, nie odezwał się, chociaż musiał czy­
tać o pozostaniu Marka. Sprawa pracy była jednak na 
drugim planie; najpierw trzeba było znaleźć mieszkanie. 

Przedpołudniowe poszukiwania z „Dziennikiem" w rę­
ku nie przyniosły Markowi sukcesu. Trzykrotnie był już 
prawie w posiadaniu pokoju, ale po szczerym przyznaniu 
się przez Marka do nie posiadania jeszcze żadnego za­
trudnienia okazywało się w ostatniej chwili, że pokoje 
były właściwie wynajęte komu innemu. 

Dom pod przedostatnim adresem, który mu jeszcze po­
został do sprawdzenia, był niewielki i solidnie odrapany, 
co dodało Markowi otuchy. Gospodarze takiego domu nie 
mogą być zbyt wybredni i zbyt wymagający co do ceny 
pokojów. Zadzwonił. Drzwi otworzyła mu kobieta w 
wieku bliżej nieokreślonym, ale na pewno po czterdziestce! 
ubrana do wyjścia. 

— Wot du ju wont? — zapytała bardzo słowiańską 
angielszczyzną. 

— Ja w sprawie pokoju, proszę pani. 
— Pan Polak? — zauważyła roztropnie. 
— Owszem. 
Wzruszyła ramionami. 
— To obojętne. My tam z mężem nie mamy żadnych 

przesądów. Byle tylko lokator płacił co sobotę i nie wy­
prawiał awantur, reszta nas nie obchodzi — tu cofnęła 
się do przedpokoju, wpuszczając Marka. 

Pokój, położony na drugim piętrze, był mały, tapety 
były brudne i wypłowiałe, umeblowanie skromne, ale Ma­
rek nie miał zamiaru wybredzać. Uzgodniwszy cenę, 
która nie przekraczała jego przewidywań, Marek zapytał: 

— Kiedy się można wprowadzić? 
— Od zaraz. Ale płaci pan z góry. 
Zupełny brak zainteresowania jego osobą tak oczarował 

Marka, że niemal z entuzjazmem wręczył pani domu ty­
godniową opłatę i po jej wyjściu zabrał się do rozmiesz­
czania swoich skromnych posiadłości w swoim nowym 
mieszkaniu. Umieścił drugą zmianę bielizny w szufla­
dzie szafy, powiesił płaszcz na drzwiach i z dumą posia­
dacza powiódł wzrokiem po pokoju. 

W głębi okno, pod oknem mały stolik, przy stoliku 
krzesło. Po prawej stronie żelazne łóżko, przykryte ko­
cem, i drugie krzesło. Po lewej gazowy kominek z ga­
zomierzem i palnikiem gazowym z małą fajerką, dalej 
szafa. Pokój przyozdobiony był dwoma obrazkami: nad 
łóżkiem wisiała fotografia, najwyraźniej wycięta z pisma 
ilustrowanego, przedstawiająca zatokę Rio de Janeiro, a 
po przeciwnej stronie pokoju nad kominkiem widniał bar­
dzo brudny sztych według obrazu Verneta, przedstawia­
jący Napoleona podczas jednej z licznych zwycięskich bi­
tew. Cesarz i jego świta przypominali ofiary ospy, tak 
gruntownie ich twarze popstrzone były przez muchy. 

Marek zakończył przegląd pokoju, kiedy uwagę jego 
przykuła mała ćwiartka papieru, starannie zabezpieczo­
nego od ataków muszych przejrzystym celofanem, powie­
szona tuż nad kontakism przy drzwiach. Zbliżył się do 
tajemniczego dokumentu i odczytał następujący tekst: 

„Regulamin dla lokatorów. 
1. Płacenie komornego obowiązuje z góry w sobotę do 

11-tej rano. 
2. Użycie wanny dla celów kąpieli dozwolone jest raz 

na tydzień zgodnie z następującą kolejnością: pokój 
nr. 1 — poniedziałek godz. 19-ta; nr. 2 — wtorek 
godz 19-ta; nr. 3 — środa godz. 19-ta; nr. 4 — 
czwartek godz. 19-ta; nr. 5 — piątek godz. 19-ta. 

3. Światło w pokojach gaszone być winno nie później 
niż o godz. 23-ciej. 

4. Gotowanie posiłków w pokojach jest wzbronione. 
5. Radio nie może być czynne między godz. 22.30 a 9.30. 
6. Przyjmowanie wizyt ze zrozumiałych względów win­

no być ograniczone do minimum. 
Niestosowanie się do powyższych przepisów pociągnie 

za sobą wymówienie pokoju". 
Regulamin kończył zamaszysty podpis, absolutnie nie­

czytelny. 
Marek uśmiechnął się. Miał wrażenie, że znalazł się 

znowu w jednym z „zagęszczonych" mieszkań warszaw­
skich. W tej chwili do drzwi zapukano energicznie. 

Na „proszę" Marka drzwi otworzyły się i do pokoju 
wmaszerował niewysoki, silnie zbudowany i gruntownie 
łysiejący mężczyzna po pięćdziesiątce. 

— Pan się rozgląda po swoich śmieciach? — zaczął. — 
Pozwoli pan, że się przedstawię: Sroka jestem, major. 
Żona mi właśnie powiedziała, że mamy nowego lokatora, 
więc wpadam, żeby się z panem zapoznać. 

— Bardzo mi miło — uśmiechnął się Marek, któremu 
gospodarz mimo groźnego regulaminu wydał się sympa­
tyczny — Stopczyński jestem. 

Sroka wpakował się głębiej, zamykając za sobą drzwi. 
— Pozwoli pan, że przysiądę na chwilę, o ile się pan 

gdzie nie śpieszy? 
— Proszę, niechże pan siada — zaprosił, go Marek, 

siadając na krześle przy oknie. Sroka zajął miejsce na 
drugim krześle przy łóżku. 

— Pan się pewnie dopiero sprowadzi, co? — zaczął 
gospodarz, obrzucając iście detektywnym spojrzeniem po­
kój. — Chociaż jako kawaler — pan jest kawalerem, 
prawda — pewnie pan nie ma wielkiego bagażu, co? 

— Ma pan zupełną słuszność — dyplomatycznie odpo­
wiedział Marek. (Niech to rozumie, jak chce!). 

— Pokoik nieduży, ale będzie pan się czuł, jak u siebie 
w domu, zobaczy pan — ciągnął Sroka, zacierając ręce. 
— My z żoną uważamy, że jak długo lokator nam nie 
przeszkadza, my mu też nie będziemy przeszkadzać. 

— Właśnie czytałem pański regulamin — uśmiechnął 
się Marek. 

— Regulamin? A tak, naturalnie, z rozmaitymi ludź­
mi ma się do czynienia. Ale do pana, naturalnie, więk­
szość tych uwag się nie stosuje. Z ludźmi kulturalnymi 
kłopotu nie ma. 

(Ciąg dalszy nastąpi)] 

B R I D ź 
Nie ma beznadziejnej sytuacji. Spryt­

ny rozgrywający może najlepszego gra­
cza wywieść w pole. Doskonały przy­
kład podaje Jerzy Czekański. S rozgry­
wa szlemika w karo. 

4 A 6 5 4 3 
9 A K D 
+ D 4 
* A 10 6 

grywający jednak nie poddał się. Za­
bił asem treflowym i błyskawicznie 
zgrał ze stołu górne kiery, na które 
zrzucił z ręki Obie iry treflowe. W 
piątej lewie zagrał ze stołu 6 trefl. 
E oczywiście nie położył króla by nie 
wyfortować 10 na stole i 8 w ręku 
wzięła. Najlepszy gracz dałby się na to 
nabrać. 

Kazimierz Schleyen 

rencji — pisze cytowany tygodnik — 
po 7-krotnej zmianie dyrektorów przed­
siębiorstwa wykonawczego, kontrolach, 
dyskusjach itp. stwierdzono „cały sze­
reg braków" w zakończonej budowie 
szpitala. „Poszukiwania odpowiedzial­
nych za ten stan rzeczy nie dały żad­
nych rezultatów", (FEC) 
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W zaatakował 9 trefl. Karta na sto­
le ujawniła groźbę. Asa atutowego trze­
ba oddać i tylko impas treflowy wy­
grywa grę. Wyjście jednak odebrało na­
dzieję. Mało prawdopodobne by ktoś 
w tej sytuacji wyszedł spod króla. Roz­

B UDOWA SZPITALA 
w WARSZAWIE 

Już dziesięć lat trwa budowa szpi­
tala na Bielanach w Warszawie. „Pe-
cyzja rozpoczęcia budowy tego szpita­
la — pisze warszawskie „Życie Gospo­
darcze" (nr 30) — podjęta została w 
1952 roku. Obliczono, że ma on pomieś­
cić w przyszłości 600 łóżek, a koszt je­
go budowy wynosić miał 50 milionów 
złotych. Oddanie szpitala do użytku wy­
znaczono na koniec 1956 r. Gdy przy­
szedł rok 1956 okazało się, że o odda­
niu szpitala nie może być mowy. Czas 
uciekał, a koszty budowy rosły. Z za­
planowanych 50 min. zł wydatki .sko­
czyły' do 80, później do 120, następnie 
do 140 a na początku b.r. do 155 mi­
lionów złotych". 

Po dziesięciu latach stałych konfe­

B I L E T Y  
KOLEJOWE, SAMOLOTOWE. 

OKRĘTOWE 
Formalności związane zt 

sprowadzeniem rodzin z Kraju 
oraz wyjazdy do Polski 
Szyb'-o, sprawnie, tanio 
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TMUMlu 
273, Old 'Srotnpton Road, 

LONDON, S. W. 5. 
Tel. FRE 1186 

MANCHESTER 16 
47, Gt Western SŁ 
Tel. M jss Side 4683 

BIRMINGHAM 4 
63, Dale End. Tel. Central 6260 

ROYAL ALBERT HALL 
Związek Rolników Polskich 

Koło Londyńskie 
u r z ą d z ą  

pod Protektoratem Gen. WŁADYSŁAWA ANDERSA 
w piątek 21 września 

a godz. 9.30 wieczorem — 5.30 rano 

T R A D Y C Y J N E  

D O Ż Y N K I  
Obrzęd dożynkowy v układzie Ryszarda Kiersnowskiego wykonają: chóry 

im. Fr. Chopina i im. St. Moniuszki — oraz zespoły tańców narodowych: 
„KUJAWY" (Trowbridge), „NAROCZ" (Slough), Im. O. KOLBERGA, POLSKA 
YMCA „SYRENKA", „TATRY". Kapela ludowa L. Kwietniowskiego, Starosta 
— Z. Kozerski. Przodownica — Magdalena Konopka, vice Miss Polonia. Kie­
rownictwo muzyczne — Zb. Gedel. Dekoracje sal — J. SmosarskL 

DWIE ORKIESTRY: Reprezentacyjna E. NAKO i BERNARD MONSH1N 
AND HIS TANGO BAND „RADIOS ROMAN TIC ORCHESTRA". 

Występy FORMATION TEAM — Slough i REVELERSI MIDLANDU. Szcze­
góły programu w zaproszeniach. 7 BUFETÓW i 9 BARÓW. Loteria fantowa 
Polskiej Macierzy Szkolnej na pomoc dzieciom polskim w Niemczech i Austrii. 

Bilet wstępu 3flsh. Studenckie bilety 25sh. (do nabycia w Związku Rolni­
ków). Dla widzów na balkonie wstęp 7/6 — dla młodzieży 5/-. Rezerwo­
wanie miejsc w lożach 6-12 osobowych od 2/6 do 7/6 od osoby. STROJE WIE­
CZOROWE WZGLĘDNIE WIZYTOWE. 

Bilety i zaproszenia: Ognisko Polskie — 55, Exhibition Road, S.W.7. — 
Tel. KNI 2741, ORBIS — 38, Knightsbridge, S.W.7. — Tel. BEL 2793, Royal 
Albert Hall, S.W.7. — Tel. KEN 8217, Związek Rolników Polskich, 54, Denbigh 
St., S.W.1. — Tel. VIC 1196. 



Jak W. Brytania wpłynęła by na politykę Wspólnego Rynku ? 
de wszystkim krytycy antysowiec-
kiej linii Kanclerza z dr. Erichem 
Mende, przywódcą grupy opowiada­
jącej się za kompromisami i współ­
działaniem z Rosją, na czele. 

WYWIAD MACMILLANA 

Premier Macmillan w wywiadzie 
radiowym, poprzedzającym konfe­
rencję premierów Commonwealth'u, 
która rozpoczyna się w Londynie, u-
jął sprawę celów brytyjskich w Euro­
pie oględniej, niż przytoczone wyżej 
głosy radykalniejszych propagato­
rów koegzystencji z Sowietami, ale 
w istocie podobnie. Powiedział, że 
celem politycznym W. Brytanii we 
Wspólnym Rynku będzie przywódz­
two (leadership — to użyte słowo 
nie znalazło się w relacjach prasy 
i radia) i dodał, że izolacja od kon­
tynentu przed rokiem 1914 i 1939 
wciągnęła Anglię do wojny, co z 
kolei wprowadziło w nią inne pań­
stwa Wspólnoty Brytyjskiej. W rze­
czywistości, zarówno przed pierwszą, 
jak drugą wojną światową W. Bry­
tania miała traktaty z państwami 
kontynentalnymi, o których Mac­
millan widać wolał zapomnieć, mo­
że dlatego, że nie zawsze ich — jak 
w wypadku polskim — dotrzymała. 

KALKULACJA MAKABRYCZNA 

Powyższy, istotny w zakresie po­
litycznym zamiar brytyjski, wiąże 
się z pewną kalkulacją Londynu, któ­
ra by wskazywała, że naprawdę nie 
zależy mu na pośpiechu w rokowa­
niach ze Wspólnym Rynkiem. Na te­
mat ten napisał 2 września The Sun-
day Telegraph w artykule „Kto bę­
dzie rządził Europą" Gordona Brook-
Shepherd'a, co następuje: „Spokój, 
jaki Londyn jeszcze zachowuje w sto-
ęunku do tej śliskiej sytuacji — czy­
tamy tam — opiera się, oprócz bry­
tyjskich nadziei na pomoc ze strony 
mniejszych państw, na makabrycznej 

kalkulacji... Tryumwirat, który praw­
dopodobnie nastąpi w Bonn po Ade-
nauerze koło 196U — Erhard, Strauss, 
Schroeder — wszyscy mają odmien­
ny pogląd na brytyjski wkład w po­
litykę nowej Europy. A ktokolwiek 

(Dokończenie ze str. 1) 

przyjdzie po Generale we Francji 
(wartościowy p. Monnerville, czy mo­
że PflimUn) nie będzie mógł odzie­
dziczyć jego prestiżu, jeśli by na­
wet dzielił jego ambicje. Tak więc, 
obecne wyzwanie franco-niemieckie 
w stosunku do W- Brytanii jest w 
rzeczywistości dziełem dwu osobis­
tości. Póki one trwają, ma ono siłę 
doskonałej jedności w uderzeniu i 
treści. Ale żaden z jej współczynni­
ków nie będzie łatwy do zastąpienia, 
gdy raz się ona załamie albo zużyje" 
Tak streszczoną kalkulację nazwał 
autor .makabryczną", ponieważ — 
mówiąc po prostu — sprowadza się 
do liczenia na upadek i śmierć głów­
nej pary dzisiejszych przywódców 
zach. europejskich. 

Ze śmiertelności swojej i faktu, że 
zarówno dzisiejsza oś Paryż-Bonn, 
jak siła wewnętrznych rządów w obu 
krajach opiera się w znacznym stop­
niu na ich osobach, zdają sobie jed­
nak sprawę dobrze również sami De 
Gaulle i Adenauer Robią też wszys­
tko możliwe, aby podstawy swego 
dzieła utrwalić. Jest to wyścig z cza­
sem i ... nieprzewidzianymi wy­
padkami. Równocześnie w Stanach 
Zj. na pierwszy plan wysuwa się kam­
pania do jesiennych wyborów kongre­
sowych, a w Berlinie trwają przy­
gotowania sowieckie do nowego u-
szczknięcia zachodnich praw na te­
renie tej zachodniej enklawy w ko­
munistycznym imperium. Enklawa 
ta — zamiast awangardą wolności 
— staje się coraz podobniejsza do 
okopu nie-świętej trójcy, w której 
obawa przed ryzykiem przeważa wia­
rę w zasady i celowość stanowczej 
walki o nie. 

PO LAOSIE — KAMBODŻA 
SZUKA „NEUTRALIZACJI" 

Zwracamy stale uwagę na tych ła­
mach, że w dzisiejszym układzie sto­
sunków światowych, przy obronnej 
postawie Zachodu i ofensywnej bloku 
komunistycznego, neutralizacja sta­
wać się musi w praktyce jedynie eta­
pem do rozszerzenia wpływów ko­
munistycznych. Podkreślaliśmy to 
również ostatnio, kiedy prasa zachod-

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W BRADFORD 
(Dokończenie ze str. 1) 

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem hymnów. 

Niestety w czasie akademii zaszedł 
wypadek, którego niepodobna pominąć 
milczeniem. Gen. Bronisław Duch na 
zakończenie swego przemówienia, mimo 
zastrzeżeń ze strony organizatorów, 
zgłosił od siebie rezolucję polityczną, 
prosząc aby przyjęto ją przez aklamac­
ję. Rezolucja apelowała o ponowne pod­
jęcie pertraktacji „zjednoczeniowych" 

między obozem Zjednoczenia Narodo­
wego a ośrodkiem p. Augusta Zaleskie­
go. Sala dała generałowi oklaski na­
leżne za piękne przemówienie, co przez 
gen. Ducha zostało przyjęte jako popar­
cie rezolucji... Dopiero po akademii 
w głośnych rozmowach szereg osób 
krytykowało tę metodę zgłaszania 
wniosków politycznych, których niko­
mu bez prawa dyskusji narzucać nie 
można. Nikt nie kwestionow ' dobrej 
woli gen. Ducha, krytykowano jedynie 
sposób w jaki szukał i oparcia dla swo­

jej koncepcji. Powszechnie wia­
domo, że w Bradford nie ma — i właś­
ciwie nigdy nie było — t. żw. proble­
mu zamkowego. Poco zatem w tym 
właśnie ośrodku potrzebna była taka re­
zolucja ? 

W otwarcie wypowiadanych ko­
mentarzach po akademii jedno podkreś­
lano z wielką stanowczością: wszelkie 
dyskusje z ośrodkiem p. Augusta Za­
leskiego są bezcelowe. O tym mógł się 
p. gen. B. Duch przekonać w bezpośred­
nich rozmowach z działaczami ośrodka 
w Bradford, a gdyby mogła się na aka­
demii odbyć dyskusja publiczna usły­
szałby więcej argumentów idących po 
tej linii. 

Stanowczo należy zaprotestować 
przeciw metodom wtrętów politycznych 
do uroczystości ogólno-narodowych, 
gdyż te metody mogą tylko zaszko­
dzić obniżając ich powagę. 

T.P. 

nia z tryumfem omawiała układ kon­
ferencji 14 państw w Genewie, w któ­
rym po długich i ciężkich cierpie­
niach zdołano „zneutralizować" Laos. 
Było to uważane za sukces polityki 
zach. mocarstw oraz stabilizację sto­
sunków na drażliwym obszarze śród­
lądowym płd. wschodniej Azji. 

Samozadowolenie zachodnich dy­
plomatów, żywiących statyczne poję­
cie stosunków międzynarodowych, z 
którego narodziła się kiedyś fatalna 
idea containment'u ekspansji sowiec­
kiej oraz potem neutralizacji spor­
nych obszarów, nie trwało jednak 
długo. Po kilku zaledwie tygodniach 
bowiem, 1 września odezwał się z 
kolei premier sąsiedniej Kambodży, 
książę Norodom Sihanuk, który za­
żądał podobnej neutralizacji, jaką 
otrzymał Laos, czyli gwarantowanej 
przez 14 państw w czym przez Rosję 
Sowiecką, komunistyczne Chiny, oraz 
płn. Wietnam. Wszystkie trzy, wy­
mienione wyżej reżimy komunistycz­
ne odpowiedziały od razu przychyl 
nie na tę propozycję, podczas gdy są­
siednie państwa niepodległe, Syjam 
i płd. Wietnam równie stanowczo 
odmówiły. Odmownie odpowiedziały 
także W. Brytania i Stany Zjedno­
czone, które to mocarstwa podkreśliły, 
że uznają niepodległość i neutralność 
Kamboży, ale nie widzą powodu, do 
potwierdzania tego przez konferencję 
14 państw. Francja oświadczyła, że 
weźmie udział 'w konferencji, jeśli 
zostanie ona zwołana. 

Na to, książęcy premier Kambo­
dży N. Sihanuk — zdaje się kuzyn 
neutralistycznego ks. Suwanna Fuma 
w Laosie — ostrzegł Waszyngton i 
Londyn, że będzie wobec tego zmu­
szony zwrócić się o pomoc wojskową 
do "* skwy i Pekinu oraz prosić pań­
stwa komunistyczne o gwarancję swo­
jej neutralności. Amerykańskiego 
ambasadora w Sajgonie, Filipa 
Sprouse miał Sihanuk straszyć, że 
rząd Mao-Tse-tunga już obiecał Kam­
bodży milion karabinów. 

Prasa przypomina równocześnie, że 
ks. N. Sihanuk propagował już daw­
niej ideę neutralizacji całej strefy 
w płd. wschodniej Azji, mianowicie 
— obok Laosu, Kambodży i płd. Wiet­
namu, co miało się rzekomo podo­
bać niektórym kołom, faworyzującym 
neutralizm w Stanach Zjednoczo­
nych. Idea ta, co jest zrozumiałe, cie­
szy się od dawna całkowitym popar­
ciem Moskwy i czerw, Pekinu, ponie­
waż było by to wstępem do podboju 
całego półwyspu przez komunizm. 

MOSKWA OFICJALNIE ZBROI 
KUBĘ 

Niepokojącą, czysto obronną i na­
wet w tej obronie elastyczną posta­
wę ujawnia rząd prez. Kennedy'ego 
nie tylko w Europie czy Azji. Nawet 
na zachodniej półkuli i tuż pod swo­
im bokiem, na odległej od brzegów 
Ameryki o 200 zaledwie mil Kubie 
toleruje on prowokacje komunistycz­
ne, 1-ióre godzą w tak podstawowy 
dogmat amerykańskiej polityki za­
granicznej, jak doktryna Monroe'go. 

Doktryna ta nie pozwala tolerować 
na zachodniej półkuli ustrojowych 

wpływów, sprzecznych z demokracją, 
a tymczasem komunizm — jawnie o-
party o Moskwę — występuje na Ku­
bie coraz śmielej. Chwiejne poparcie 
udzielone próbie obalenia na Kubie 
dyktatury Castra z wiosną 1961, do 
prowadziło do kompromitacji ame­
rykańskiej, ale — płynąca z tych 
wspomnień zapewne — obecna ostroż­
ność Waszyngtonu, granicząca z nie­
poradnością, nie poprawia bynaj­
mniej prestiżu Staów Zjednoczonych. 

Ostatnio, 2 września Moskwa ogło­
siła oficjalnie, że będzie udzielała 
dyktatorskiemu reżimowi dr, Fidel 
Castro pomocy wojskowej, broni i 
instruktorów, na skutek rzekomej 
groźby ze strony „agresywnych czyn­
ników- imperialistycznych", rozumie 
się Stanów Zjednoczonych. Komuni­
kat ten opublikowano po przyjęciu 
przez Chruszczowa delegacji dr, Cast­
ra z ministrem przemysłu dr, Guevarą 
na czele, która przyjechała do Mos 
kwy, aby formalnie potwierdzić u-
kład, wynegocjowany jeszcze w czerw­
cu przez Castrę-brata, jawnego ko­
munistę Raula. Pomoc sowiecka nie 
jest więc od dawna nowością, ale o 
ficjalne jej ujawnienie stwarza dyp­
lomatycznie sytuację nową i poważ­
nie zaostrzającą konflikt między Wa­
szyngtonem a Moskwą. Odkąd Chrusz­
czow zagroził, że użyje w obronie 
Kuby pocisków atomowych, jest tc 
największe zaognienie sprawy inter­
wencji sowieckiej na wyspach kari-
bejskich. 

Sprawa Kuby stała się też przed­
miotem gwałtownej rozgrywki we­
wnętrznej w Stanach Zj. między rzą­
dem Demokratycznym a Republikań­
ską opozycją, która wyzyskuje rze­
czywista zaniepokojenie opinii ame 
rykańskiej bezradnością Waszyngto 
nu wobec stopniowego umacniania 
przez Moskwę Kuby, jako komunis­
tycznego bastionu na zachodniej pół­
kuli. Ostatnie incydenty, jak ostrze­
lanie Hawany przez patriotycznych 
studentów - wygnańców z Kuby i z 
kolei rewanż statków przybrzeżnych 
Castry, które otwarły ogień na ame 
rykańską patrol morską — było dola­
niem oliwy do ognia. Biały Dom i De 
partament Stanu starają się baga­
telizować sprawę — opozycja ją za 
ostrza. 

Czy jednak sprawa nadaje się do 
bagatelizacji? Nawet sugestie nie 
których pism brytyjskich, jakoby 
Moskwie chodziło „tylko" o pośred­
nie wymuszenie ustępstw amerykan 
skich w Berlinie czy płd. Wietnamie 
za zelżenie nacisku na Kubę, musi 
budzić niepokój. Kto nie dąży na 
przód, będzie się cofał — o tej praw 
dzie zapominają wyznawcy polityki 
jedynie „powstrzymywania" ekspan 
sji sowieckiej. 

Sensację która zaogniła położenie 
światowe, przyniósł amerykański 
samolot wywiadowczy U-2, tego sa­
mego typu, na którym 1 maja 1960 
zestrzelony został na Syberii lotnik 
G. Powars. Tym razem incydent był 
mniej dramatyczny i został jedynie 
wyolbrzymiony przez Moskwę. Po­
legał na tym, że przez dziewięć mi­
nut U-2 znalazł się nad sowieckim 
terytorium wyspy Sachalin, koło Ja­

ponii. z. S. 

KRONIKA TYGODNIA 
29 sierpnia 

Król Jordanii Hussein i król Arabii 
Saudijskiej postanowili utworzyć współ, 
ne dowództwo nad swoimi wojskami. 
Komunikat głosi także, iż obydwa pań­
stwa postanowiły odtąd ściśle współpra­
cować w dziedzinie politycznej i gospo­
darczej. 

30 sierpnia 

Wojska wierne premierowi Ben Bel-
lasowi, maszerują na Algier, okupowa­
ny przez oddziały przeciwne polityce 
Ben Bellasa. 

31 sierpnia 

Przed wejściem do synagogi w Lon­
dynie wybuchła bonba, podłożona praw­
dopodobnie przez organizację nazistow­
ską. Organizacja ta zamierzała urzą­
dzić w Londynie pod koniec tygodnia 
pochody uliczne. Władze policyjne wy­
dały zakaz urządzania jakichkolwiek 
pochodów w sobotę i w niedzielę. 

1 września 

Ludność Algieru w wielkich demon­
stracjach ulicznych domagała się za­
wieszenia broni między oddziałami Ben 
Bellasa i przeciwnymi jego polityce do­
wódcami wielkich jednostek wojsko­
wych, skupionych w rejonie Algieru. 

2 września 

B. premier Churchill, lat 88, oświad­
czył, iż nie będzie kandydował w przy­
szłych wyborach ze swego okręgu w 
Woodford, skąd w 1959 r. wszedł do 
Izby Gmin, zdobywając ponad 14.,00 
głosów więcej od swego kontrkandyda­
ta socjalistycznego. 

3 września 

Wielkie trzęsienie ziemi w Persji po­
chłonęło już 1.500 ofiar ludzkich. 

Kosja Sow. postanowiła dostarczyć 
broni do Kuby oraz wyszkolonych żoł­
nierzy. Porozumienie obejmuje także 
problemy gospodarcze. 

4 września 

Prowizoryczne obliczenia wskazują, 
iż już ponad 22.000 osób straciło życie 
w czasie trzęsienia zie.-ii w Persji. 

Dwaj senatorowie amerykańscy we­
zwali rząd do podjęcia akcji wojskowej 
z powodu zagrożenia interesóy Stanów 
Zjednoczonych przez Kubę. 

5 września 

Prez. de Gaulle przybył z oficjalną 
wizytą do Bonn. Przemawiając, na 
bankiecie prez. de Gaulle podkreślił, iż 
Francja oraz Niemcwy powinny za­
wrzeć dwustronny sojusz. 

PONAD 41,000 TIR Y STÓW 
W BIAŁOWIEŻY 

W ostatnich latach — pisze „Życie 
Warszawy" (nr 175) — wzrosło poważ­
nie zainteresowanie Narodowym Par­
kiem w Białowieży, świadczą o tym 
liczby turystów. Podczas gdy w roku 
1959 Białowieżę odwiedziło 29,820 tu­
rystów, w tym 700 zagranicznych z 29 
krajów, to w 1961 r. zanotowano ogó­
łem 41,494 turystów, w tym 715 zagra­
nicznych. Do końca czerwca b.r. Biało­
wieżj odwiedziło 18,249 osób z wyciecz­
kami i 2,165 turystów indywidualnych. 

W Puszczy Białowieskiej — jak in­
formuje dziennik — znajduje się obec­
nie 96 żubrów: 38 w rezerwatach ho­
dowlanych i 51 na wolności. Z całrgo 
stada — 86 żubrów jest czystej rasy 
białowieskiej z t.zw. linii „Po", pozo­
stałe 10 sztuk to rasa mieszana zwana 
linią „Pc". 
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